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WIEC DY MITRO FF, 
k.omunłsta bułgarski, os.kar· 
żony o podpalenie Reicha. 
gu, został usunięty z sali 
sądu i nie ma prawa być 
obecnym na własnej spra. 

KAROL SZYMANOWSKI, 
znany kom~ozytor obcho
dził w tych dniach so-tą 

rou;nicę urodzin. 
R.)l\ XI. SO BOT A, 14 PAŻDZIERNIKA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 285 

wie. 

ZEZ ANIA MALISZA i JEGO.ZONY 
„Ja opracowałam plan napadu i zabiłam kobietę!'' -oświadczyła Maliszowa. -
MaHsz Zilstrzelił dwie pozostałe ofiary. - w kabaretach szukali zapomnienia. 

'ff :h.rofloDJie ni~6aDJ~DI od6~d~i~ si( sqd doroinu. 

Marja z Węgrzynów Maliszowa 
wraz ze swym mę~em dokonała 
potworne) zbrodni w Krakowie 

Kraków, 14 paidtziernilka. 
Jak już wczoraj donosiliśmy, Jan Ma 

lisz, główny sprawca zabójstwa trzech 
osób w Krakowie, mianowicie listono
sza Przebindy i małżonków Suesskin
dów, został aresztowany nad ranem w 
nocnym lokalu „Troccadero" w Kato
wicach. 

Gdy go przewieziono skutego w kaj
dany do komendy policji, Malisz, poł
knął 10 pastylek weronalu. W szpitalu 
miejskim wypompowano mu żotędek i 
przeprowadzono doraźną kurację mle
kiem. Życiu jego nie zagraża niebezpie
czeństwo i zostanie on niebawem prze
wieziony do więzienia śledczego w Kra 
kowie. 

Maliszową ujęto natomiast w Rabce 
dokąd przybyła przd dwoma dniami i 
zajęła pokój w pensjonacie „Storczyk'' 
przy ul. Poniatowskiego. Została ona 
tam ujęta w godzinach przedpołudnio
wych i pociągiem o godz. 7.23 przyby
ta pod silną eskortą do Krakowa, gdzie 
odstawiono Ją do ·aresztów policyjnych 
i poddano przesłuchaniu. 

~ledztwo w sprawie zorodniczej pa
ry było już w zasadzie ukończone i po
licja krakowska, mając niezbite dowo
dy ich winy, przeprowadziła bardzo 
skrupulatne i drobiazgowe doch0dzenie 
jeszcze przed ich aresztowaniem. 

Wszystkie szczegóły napadu i mor
derstwa ś. p. Przebindy i małżonków 
Susskindów oraz ciężkiego poranienia 

Jui: ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
.N2 20 tygodnika 

„Co tydzień powieść0 

i zawiera całość wspaniałego nie
zwykle interesującego romansu p. t. 

„ W miło~nei niewoli' 
numeru 30 gr. 

Eugenji Sueskindówny zostały iu:l usta mieszkanie Suesskindów. Zadatkowatll I Wczoraj po potu-dniu wyjechali 'do 
to11e najdokładniej, obecni;. zaś badane 115 zł. oświa~czając, że resztę wpłacą po Katowic dwaj funkcjonarjusze krakow-
bedą tylko pewne szczegOtY. wprowadzeniu się. skiego urzędu śledczego celem prze-

Maliszowie zositaną przesłuchani z Początkowo nie zamierZiali mo~do- transportowania Jana Malisza ze szpi-
zeznań ich sporządzony będzie obszer- wać ani listonosza, ant właścicieli mies.z tala Katowickiego przy ul. Raciborskiej 
ny protokuł i akta sprawy natychmiast kania: Omówi.li pl?-n w. len sposób,. te do Krakowa. Malisz przebywał w szpi
przesłane zostaną do sądu oiuęgowego gdy hstooosz będzie zaięty wręczami1em talu od chwili aresztowania go. Czułe 
dla sporządzenia aktu oskarżenia przekazu Maliszowej, wówczas Malisz się on już zupełnie dobrze, wobec tego 

I PRZY GOTO W ANIA ROZPRAWY NARZUCI MU KAPĘ OD l.OżKA NA nic nie stało na . przeszkodzie oddania 
DORAŻNEJ. GŁOWĘ go do dyspozycji krakowskich władz 

.':'uż wczarnj z samegc rana biegli i zwiąże sznurami. Ponieważ nie udałe> śledczych. Przed wyjazdem z Katowic 
sądowi rrof. dr. Olbrycht i dr. Janko- si~ tak zrobic, uciekli się do ~rzelewu poddano go na miejscu bardzo doktad
wski otrzymali polecenie :t i:rnkuratu- krwi. nemu przesłuchaniu, które protokułowa 
ry krakowskiej, która zajęta się wygo- , W noc przed napadem, Maliszowie ne byto przez władze śledcze. Malisz 
towankm aktu oskarżenia, aby 1badali spali w domu u matki Malisza przy No- przyznał się do winy, ale co jest rzeczą 
stan umysłowy Jana i !\\arii ~i:lliszów. wej Olszy. Rano sp<>żyli spokojnie śnia- niezmiernie charakterystyczną, podczas 

Z::i.zni>Czyć należy, że badania stanu danie i udali się do mieszkania Suess- gdy Maliszowa starała się całą winę 
umy~:owego oskarżonych przeprc,va - kindów. Starzy zażądali na wstępie ·do· wziąć na siebie, Malisz w zeznaniach 

dza sit; obecnie we wszystkich ważni~i płaty reszty należności. Ponieważ Mali- swych stara się zrehabilitować żonę i 
szych wypadkach przed rozpraw4 są- szowie nie mieli pie.uiędzy, nie chcia.n·r> bierze na siebie całą winę. 
:Iową, a przede\1 szystkiem w razie ko- ich p.oczatkowo wpuś~ić do mieszkania. Opowiada, że kochał bardzo swą 
nieczności zastosowania trybu doraź- W tym właśnie czasie nadszedł listonosz żonę, a ponieważ nie mógł zapewnić jej 
nego. Zdarzało się bowiem bardzo czę- Przebinda. Maliszowa odebrała wówczae utrzymania, postanowił dokonać napa
sto, w czasie rozprawy zgłaszano wnio od niego przekaz pieniężny, który sama du na listonosza pieniężnego. Nie zamie
ski o zbadanie poczytalności oskarżo- nad:i.h przed kilku dniami na Podgórzu. rzal jednak mordować. Chciał tylko na· 
nych a wówczas, w myśl ustawy, za- Odetda do stołu, by poc1pisać przekaz pa~ć na ~ie~o, ogJuszyć, obezwładnić i 
chodziła koniecznosć przerwania roz- I W TYM MOMENCIE MĄż JEJ uciec z p1entędzm1. Zaczął strzelać, gdy 
prawy. STRZELIŁ DO PRZEBINDY. widział, że inaczej nie wykona swego 

Prof. dr. Olbrycht i dr. Jankowski Jak się to stało, dokładnie nie widiz·va· planu. . . . 
rozpoczęli swe badania wczoraj przed ła, P°'!lieważ odwrócona była _tyłem .. - . - ':"1ed~1ale!11? że ~ razie ~chwyta
południem, przybywając do aresztu Gdy listonosz upadł 'na ziemię, Mabsz ma mme, ~1e mm1e mme za_słuzona ka
przy ul. Kanonicznej. W myśl polece- oddał jeszcze dwa strzały do małżonków ra -: m?w1 .k~wawy zbrodmarz. - By· 
nia prokuratury, badanie to musi być Suesskind, łloczem rzu~ił .rewolwer, a! ło m1 więc JUZ wszystko jedno. 
ukończone do dnia 19 b. m. sam zabrał się do opróżntanta torby. MUSIAŁEM ZABIĆ, BY OCALIĆ SIĘ. 

Do tego terminu mają być przygo. Pooi.eważ Sueisskiindowa krzyczała , Jednej rzeczy tylko nie rozumiem. 
to"'ane odpowiednie wnioski i orzecze Maliiszowa podnisła z ziemi rewolwer Nie mieliśmy żadnych wspólników. Ni-
nia. Ponieważ narazie w Krakowie l ODDALA KILKA STRZAl.OW DO kogo nie wtajemniczaliśmy w swe pla-
przebywa tylko Maria Maliszowa, bie- NIEJ, Kl.ADĄC JĄ TRUPEM. ny. Nie mogę tedy pojąć, w jaki sposób 
~l~ sądowi rozpoczęlJ ~w~ badania ~d Chciała strzelać również do córltj, I ~olicja wpadła na nasz. ślad. Przecież 
JeJ osoby._ Po przyw!ez1em uz Kato'Y"1c I ale rewol":er się z~ciął. ~o d'.okonaniiu I J~ t:ylko dlatego splam1te~ . swe ręce 
Jana Malisza . zostame on natychmiast czyn.u wybiegli oboie na uhcę 1 przeszli .

1 
krwią, by ~mkną~ przed P?hcJą. . 

podany b~damom. . . ul. Potockiego na Planty, pociZem ro.w· Nast~pme M~hs~ opowiada, że w Je-
W godzmach popołudniowych przybyli 1 szli się i umówili że spotkają się na Gł. go głowie zrodził się pomysł napadu na 

do aresztów „Pod Telegrafem", w któ- ·Dworcu. ' . listonosza i że żona sprzec~wiala się te
rych .n~razie przebywa Malis~owa, prze~ Maliszowa pobiegła do mieszkania mu, ale gdy. on up~rł się - wówczas 
sitawlClele ~ładz śledczyc~ i rozpoczęli swych rodziców na ul. Tomasza 33, poddała się 1ego woh. 
przesłuchame aresztowane1. przebrała się szybko, by jej nie pozna- - To ja ją namówiłem do tego czy-

MALISZO\Y A, PODCZAS SKLADA- no, spakowała rzeczy i pożegnala się z nu - mówi przestępca. 
NIA ZEZNAN, NIEPRZERWANIE Pl.A rod~icami, którym oświadczyła, że Malisz szczegółowo opowiada, jak 
KAI.A. . . . wraz z mężem wyjeżdża do Przemyśla. uciekał z Krakowa i jak zamieszkał 

J':5t talk silme zid1enerw~a.n•a, .że me Na dworcu spotkała ·Się z mężem w wraz z żoną w domu schadzek łfejdo
pMluJe. naid sobą. ~ Opo~ada 1edn~~ poczekalni 3 klasy. Malisz miał już wej w Katowicach. ·Nie odczuwał on 
s1zcze~ołorw:o o całei z.brodn~ 1 w toku J~J przygotowane bilety do Katowic. W wyrzutów sumienia. Drżał tylko na 
opow11acta:r:1a, wychodzą n113aw sens·acYJ· Katowicach wynajęli mieszkanie przy myśl, że może być aresztowany. Gdy 
ne szcze~oły. . . . ul. Ligonia. widział zdała granatowy mundur poli-

JaJk si~ okazu1e how:em, w~reiw p1er Byli bardzo niespokojni, ciągle wy- cjanta, truchlał formalnie. Wiedział, że 
w~ym h1p<ń.ezom. M:1'11~ MahsZio:v-a by dawało im się, że zostaną aresztowani czeka go sąd doraźny i · kara śmierci i 
ła m~tyL~o b1emą 19po~mcz,ką męza, ale i dlatego wchodzili do kabaretów, by dlatego postanowił nie oddać się ży
J>rzec1rwme, przymała się, się zaba~ić i .zapo1!1nieć o swym czy- wym w ręce policji. Nosił stale przy 
ZE ONA ROWNIEż STRZELAŁA DO nie. Pomewaz Mahszowa była bardzo sobie naładowany rewolwer i pastylki 

OBU KOBIET. zdenerwowana i nie mogła się uspo- weronalu. 
. Matliisziowa ośwvadozyła! ż~ zda?e ~- koić, umówili się, że pojedzie do Zako· - Całe szczęście dla policji - mo-

bhe '?ra~ę z t':'go! co Zf?b1ta.1 ~ałą wmę panego. Wyjechała z Katowic i miała wił Malisz - że zdołafa mi wyrwać 
przYJ~'l}l~ na S1Jeb1e. T~erdz1, ze to ona przez Kraków udać się do Zakopanego. rewolwer. Byłoby mi już wszystko jed
~yła ID.l~Jatorką napadu 1 plan powsta_ł w Opowiada, że w Krakowie czekała na no i znów padłyby strzały. Jabym kro-
1ef głowie Pod .wpływem napadu na listo dworcu całą godzinę i kręciła się na pil„. 
nosza w T~a. . . • . peronie? mimo ~o ~ikt jej nie zauważył. Chciał on wraz z 'żoną wyjechac ao 

Myśl ta ~e dawała J0J. spokoju l od W P?C1ą~u zm1emła s~ój J?ierwotny Niemiec. Już czynił nawet przygotowa
tego czasu c1,ągl; ro~aWllała z ~ę~m pla11 1 ~OJechata _do R~bk1, gdzie zatrzy- nia. W porę go aresztowano. W godzi
na temait, "!ł 1ai'lci sposob zdobyć pten1ą- mała s1~ w pen~Jonac1e „Storc~yk" przy nach wieczorowych przewieziono Mali
~e.' by. m~c rozpocząć no~e, sp<>kOJ· ul. .:r=:omatowsk1ego. Tam tez nastąpi- sza z Katowic, skutego w kajdanach ·do 
n1e1sze zyc~e bez tr~k matel')alnych. ło JeJ aresztowanie. Maliszowa twier- krakowa i karetką przewiez· d 

Wl"e~ze11e C>J?l.6Wl~t cal~ plan. Stos~w- dzi, że ~a~nych wspólników nie mieli i więzienia św. Michała przy ul~~~o Se~ 
nego . :11D~s:tkiama, do kt~rego mog! tby p~zed !1•k•m. C" do swych olanów się nackicj. Do więzienia tego przewieziono 
zw;aib1c _ list101D1~za,. ~zukah pr2'0z. kilka .me zw1erz:>łt . również z aresztu policyjnego M · 
dni. Nai1od\l)ow~edm11eqszem wydało w : · ~ Maliszową. anę 



Str. 2 

Tragiczna spowted! Erwina Gorgona. 1) 

W sidłach pi~kneJ dalmatynki. 
BtŁa tylko jedni~ 8Jtin\j~ na jw.iecie, w j się .prędizej c•zy późnii.ej; wśród. n·ajwes~l- : W t.e;n siposób oddalali ~łę od siebie z b~e o jedno dobtC! słowo, o JedM uj•

1 iktóreJ, to co u~ynał Erw.J111 Gor~on mo• SIZeJ zabaiwy nagle stawał s~ę ponury ka.tdym dn1iem, choć nic ich In.nago nie lll.leCh. Mam w~s wszystkich po usr:y 
gfo ujść bezkarnie: bez dochodzenia, be-t , pa-,zreslbawał pić i poczynał rc..z.glądać się dzieł.i.to jak tylko sprawy z zew.nąlrz. Nie mogę was zn1eść,I Wychod'.zę, bo &.i• 

śledztwa i bez są.du. Tą armją by~a n11e- 1 pode.jrnz.1~: a nuż kl-oś wie, że on piąe • . . • • . tu duszę! P~jdę z . pterwszy~ . le-puy~. 
hoozczka c. i k. armia austro-węgte.rska.!za pieniądze P'Ochodzące od pasem!? A rtaesnaskt I awantury ż.e,by tylko me myśleć o sobie i o to\:uol 
,W,sz.elk1ego rordz·aju train1sp0irity, pa.rlje . nuż ktoś teraz - wobec wszystkich rzu- ł . ' I Rita ruszyła ku dil.'~wi·?m. 
t0rw;arów . ~8.IZyiilrOWEl'?'e w składnicach ' ci mu w twarz bańci.ące oskarżenie! ! Któregoś drt·iai gd,y jui była goitowa Ale w Erw~111ie. obud.ził. s.tę ,11agle trtęt· 
WIQJrsk?wych, . w proWIHllilŁu~ach puł.ko-1 W dodatku Rita plizyjmował.a · hołdy do \V'Yiści.a, jak lfwykle o.eta.toi. o - &ant.a czy~a, obudził ~1ę m!\i 1 Op.Leku~ . htf 
wych ltd.--;-: były z l.'e~uły słabo k~nł1?10· z jego ełtrony i duze sumy pieniężne .- ' - Erwlin ntrzyMał il\ tut koło. dirzwi. ro:!h~1steryzowain~ kO.b~e·ty. Chwyc1ł Ją U 

l~aine. N~eiedin«:.krobn:iie zdarz.ało e1ię, ta jakby !jię ieJ to wszystko naletało. Ta ' - Miko, nto wychodi d.ilł1ila.1, - pro· ramlę.1 . . . . . 
i;i11m . mat':ria.ł, pr,zeznaczony na J?łaszcze młoda i lekkomyślna kobieta nie za5ta- si:ł ją. - Zooitań ze miną.„ j - N»e po1dz'Leszl Kroktem za próg t.t! 
zołme~slme, doszedł do wanz~_atow kra· . nawiała się nawet nad tem skąd Erwin Riłia uśmiechnęła ~.ę do ni-ego uśrn.ie• go di~mu me ruszys~l . • 
y.rieok:~ch,-;- ws_zyscy oHcerio~1e w puł~ku, bierze tyle pieniędzy. Wystrczyło jej w chem1 w któ,ryrn było t•t<OChę polttowartln R~ta s.z~rpnęła s.1ę. ~~iy~zała cOS pa 
:11c:h .<lizmec11 ~eh ZJony .a często 1 prz)"Ja~iół- i 7.rttipełtllo.foi, te je m~ała. 

1 
i brorchę dirwiin: sc~blłku~ Nie rn~um»ał 1e1, słow, ale .wie: 

ka zio1n. :n1os~y z teg.o sameg? mate,rtału, I Er . . _ . . , . 1 knfon i nte· · _ Cóż to tak ci się nagle rta se.nty- dz:Elą, te s4 w mch Qlbelgt. !era.z JUt 1 
-01dipO'Wllledimo dila .nineipoznak1 oz.dio.bLone ~ •. ~: wm wi~ctnii-e wy~ Jl() Rit 1 nt zE!.briało? . Erw1111 utrll.dł re-sztę prulit>Wama nad só• 
wsit1a'W1kaimi i kiomblmacjam1 - płll:Sizc·ze, · PkoJt. '?""'Jl()ny - ~ 

0 
z.1 .em. w 8

\ cu . Ił a:~i me E;wtn rue c1~l się zraizić• J bą. Schwycił szarpiącą się i wo.ląż kr.zy• 
!{)eLery.ny, spód.nice kurtkri i burki„. Pa· I ·01:~ me ztmt nłt a, si~ dw? ee nd. 1~ 15 ~ c~ w· ies-z dobr~e ie bti. alie 0 sentttM czą,oa, .Riitę ~a. ratni.ooa - pchnął ją tnOć• 

• r! k.1 1u ł d : __ · h•a JOr~ę ~ s arwa s1ę , 101.a na 1Zlen v· ~ 1 " d l bi 
:P~.errooy .~rwo,ein!;I ~e ?~lllllY ca e : 0 z;.iny i t · żs, w oż cri1t1 ze wsrz stkiml tttenty obodli. Zasta6 - Mlka. 1 M pr:te 11 e e.. i . _ 

kJ~k.u bhz:szyich rpI1mv.!.a1tt:t.ury o.fliCerow, I ra (;[ę ~'Y . P . Y ł Y · • . 'ł si 1 Cty ttdertył Ją wtedy W twart? „. 
włąozal)ąic lll81jdailisize dlotlkł i k11zynów. swy_mf n.~bl!zs;zymi, z~ aszc;za z,aś .w ,Po· Y' o<0~1t~h Riity poJ&Wlł Y, ę nal e Erwln tego nfe paniłęta. Ale Rita, gdy 
Ni1k.t w bem nriie 'Wliidziirał ni1c :utroine~o: tyc~u ~ f;Mą. Doohodziił_o międizy num d:0 . og:t111ie ta~iego s~tasz~~o d•Ue~r' .te t~ t»!dtla M. podfo~ę - z.aita.z przylo!yła 
airmj.a a.ustrjac.ka "tt1iiiaba w1B'z)'ISbkie.go piild scen meria~ bairdi~o ~łosnych: ! w:ial w_~ie~IZ':l ch~h.przerazi s.ię s~e! (łd„oń do poltezka i krzyietała głofno, Łak, 
cl.oortailkiilem. I W1resz.c1e Erwin czuł, że 1eSJt 11 kresu: fony. Ni.G WLdit.ta.ł JeJ nigdy ta.k n~et1k1eł ~łoś,n,o !Q kto• t sąsLM.ów pocz.,ł vukać 

E · ,• G , _ hł • l ~ , millM dość tych ni1emal conocnych zabaw. z.nani.e tłej. . . , . 1 w ścia.~ : 
. rw:litl or~on . . iP'?C ronl\ęity nag e ! R'i!t1a ~ ń~re1uażcma t.e.m .1uiriełniire - po- - ZostAńl - krzyczała, p.i,eruąc się; wę i d łl B " 1! 

zą.dizą dostairoz,e.nAa a. 'Wil?D zonfo roiziryweik1 i ł h .... ..1_1, E- . t ł , , •I!~· z , , I "' „.... „0. 5t„.i."i I - twarz mn e u erzy . ruta 
. . . . . , i b 1 czyn.a a wyo ~ c sama„, rwllil ru Sdę 1 SJJlillU\c. ~ o!l~an ro<:o m..,... ~ · · o.I;, I 

~tho;)'ow 11 prtryl)enu'ttś~t! ~ e ::z4c J4 i ~ryizł: t kiim siię spotyika, z Mm i gdizii..e Poco! żeby śJęcz~ z wit.mi, żeby ettrć n,a (Dals-.v f;fqe iut'ł'o) 
ie • c:ię - PoS1~at • ( ~ 

1 
yj&P

1
. otwa u , bywia?.„ . I ~o;hiie twoie s1'.)ojrzanria iebra.ka, kt6ry ie 

ma1ą em atm 1 o 'Wl*' e a e n z o ety" I . - --„ - · - ·" · 
nil.a wi~kszOŚć jego koleit6w. PodotlłlS • -
gd1y tiamol. niej~dn1okrot1t11ie :priebl:eraU · 

mi.arkę w „f.a.sowa„nliU" te~o lub owe·!tó Es KIM os I cy w I LI z u JĄ s Ie; airt yikułu - pMI ipo.ruczniilk Gorgon wdiał ·-
się ocLr.a17'U w aiferę: Jako Oficer intenden.·, . 
tury sprawił źe wielka partf• bydła, 
przeznaczOna na ub6J dla garnizonu Iwo· dlJ/ILI• ~6:.j rowgmg· ,.,,. OP. łit11>lflłe r•ndu dUO§fljeń(J 
wskie!?<>, po drodZe od dostawcy do rHt„ .:.Iii "'' ~ eurs V... 1-..,-, ~ I.;' 
ni Wojskowej~ zgbięła, · (.x) W rioku 983 ~sl.a1ndz.cy wiJkiJngowiie P,ria.oowail·i tam w.~'!.y~cy dila je.dne~o ł je· 1 bycz.e" zac~o.dlU, ~t6re tJ:rżywozili ze ~o-

wy:lą•dio'\W!lli pora.z p1e.r.....,s.zy n.a Grenlani· l dren d1la ws:zySibkd·e~, . . h,ą poicl.ir6trt11cy. Ałkohol i choro~y zdzi~· 
l'lah111rsacła ielljł d .tais1ta.li tiaim l"OIZipl'IOISZlOO.e niiielOOziite I Poisz,czie~ólne 1e~M1sitk,1. ktore. wył11· 5~1\·~lrowaiły ,t&kimos6w, kt6rrźy ~liez:ą dt1i• 

. pfomi!o11M. eSifoiin1oskie. PletJ1.~0l11R te żyły i I tnywa-ły stę ~ o.~6ltt11e prtyJęłye.h Pf'.!I."'. . s~~ w c!Lłe.1 o~enbndil zaleclwi.e 15 ty· 
Był to okil'\es '"';CJ!jen'tly, s1los.Uńki z jed· i ~z~diziiły się werdług wiz,orów ldeal1n'e~·o bądii :przai ukrycie ez~śd UJl;O>łrow11.n.e1 s1ręcy dusz. 

ne) st110ny ~rizy.jały pow,c:>dzen&u p·rz~d- \ .komun.uzmu. Gały ma,ją.tck pfomienfa r;La J zw~erzyny. bądź td w ttniikant/U pracy Dodać przyi.em trzeba, że czystą ria• 
5,i,~w1z,ię~d1a ErrWiiiti!'I.: w lkol~i·e ha.bsbur· nowdł wspólną wł.asnro.ść wszysrt:kkh je· i dila wsip·ó~ei~o dobra, bywały wy'kluczo· sę es~tmos.k~ s.pOJtka~ ~o·tna fedyrtke t'1A 
skLm w:belc był.o szozellin 1 pę.krtt,ięć o ·~o cdMków. W.spólną włas11·ośc silC!Jno· ' ne z plemi-e-ma. ·i wypędza.ne. Upolowa.nit d1al~ief półnec:y: w n1:0hunych1 na odl\ł• 
Wiele P'?'W~~l'l;~ejś~)'Ch nłt t.o m3.;łe ruedo· 1 W!!tł ł'Ó.w:nrfreż . ~~J/P'tl.nek l ptzyrządiy fo. zwfel"~ynę i zł<?"Wion,~ rybyf tkł&d&~O t&• i dtd/U i zd.aJa od szta.k?W turys.ty3znych ł 
partrze.n~e J·a.kiegoś tam olicer:a mt~n.de~· W41eic:k,tie,: ioctzaie 1 t. d. . . zem 1 nais{.ępll/le .• ~velo:n\O wedle. h~z.eb· ha.ndilówych, poł.ożadlych szczepa.ct.1. "'"\"' · 
tury g.arsiz,onu lwowsk1e~o. Z diru~lej j,e-1 p ntriit ~ cli k' . h ·Vk' >'ro.o nośoi dialtlej 11od·z.i.ny. Rz.ą.d duński wziął obecni1e w obronę n.te 
dnak >Strony syt'ti!a.cja ogól.na była tego 1 .ryi Y ·e om ·~ 1 c a: 1

. z,aJ ." . Od p•riaicy i obowią.zków nia m~ct ple Hozny·ch . prte~taw~c.ieli ruy eskiitnos• 
ro1dz.a1j·u, f.e włraśnie na tle riozpoczy.naia· ; wanie prt.e-z piosz,c.zegolne r.odz.iny eiskii~ 1 m1i0nd1a, zwńh1,teni b:yli tylko st.airoy i cho I s.k.fieif i p.ostain.owlł uwatać na tl\chow11.
ceg10 siiię 1t10iztkłaidJu i d!eZ'Orl"~aitli~z,arc:J.i dośd mois1kJie, budoiwia:nie były groma·d1t1die i i.ta· I N:.y. Plem.fo·fi,a ei.cłk.l,mc1sJd.e oik'8Zały 91~ 111Le Clysił-ośoi tej r:a.91"· To td ohe-enifre, 
było nawet stosunkowO małego wyktO• ! nowiiły w1ba.ścriiwa. wł1aisno1ść p.lemten~a. - Jt!cmuk .niie ba.tdlz'o ~tf,tymałe nia 11zdo• ot~yma1tte Htwole.n,ia na p.rawo wj;M!• 
czenia - by nagle ohudtlła się gorll~~ I · . . · · · · · · · · · du dlo Grenlaindiji nite JE?st t.a.kte ł.ahvą ł 

:t!::i:~~.~~~~~;,ek~~:tt:nu:;r:y!ll Dlacze· go mra"czyz'n·1 zryw:.1•::1 zareczynyii -;J::t~ sdę j,~dryincł1• w ogranlcionych ilo· 

ci~~ kń[ku dmarch $mrerl•elrt·ed a~~ -,L • . U 'ł r f~ct!~~~~ k1~::u~t~~~~. PJ:e;::~:~ 
tirw0i~, p10 in:1eiz.lli1CIZIOl11yieh ziaiMag.a.or bo u I Prolesor anlinelski iwlerdzl, ae sira- irCilh ma na ceht Z<Rda.niia naukowe, ba.· 
tej tlO u tiamteij_ wipł~oweiJ OsOlbtstośoi -1 €iii Obi pO<.ZUctie bODOrU dr!t!W:Cl·e i t. p.., p.r,zycz.em c~łonko>Wi•e ~k$ 
rzecz udało ~ę zatuszować1. kel«'itart ....... N.a zasadzie. ostat~ich danych staty-1 dalej, iż ?rzed 50-ciu laty .faden tnęż- peid<Y'C.j•i. mUJS:tą po8La(iać •. tiaśWtiad•tteni1& 
cziech promó~&ł na .osoibni0ś01 . . z mruj10irem I stycznych, stw1erdza1ących katastrofal- c~yzna nie zdecydowałby się na zerwa- le.ka.rsk11e .o lłta.n111e zdirowi~a. 
węgrem, miaoroir wę~.11er W\St1arwd stę z•a ko· ne zwiększenie liczby zerwanych zarę- · 111e zatęczyn wskutek własnego życze- W wyiątik,owy·ch tylko -.vypradka.ch 
l~gą u podip1Ułrko"W'1'1ilka - włoch~, wrest· czyn, „Daily Express" zapytuje na la- nia. Inicjatywa zawsze wychodziła ze r.ząA dw581cl udz~et~ zei:wo1&~h tu stctllły 
c~e pam p,o,&pu~kio.Witllik włoch 1u:f: tyJ.k.o mach swego pisma czemu przypisać to I strony kobiety. Obecnie narzeczony U• p·Db)'lt w Grr0nla.nd,i. EuropeJ'~zycy r.no• 
o~!>owtedin1iio .zrefel"low.ał S\t)l'la,wę steFowi przykre zjawisko. ' waża, te nie wiąże go dane słowo. Lu- s:~ą ~rarcl.ziwiiająco dob11ze sur.owy kll.m.s.t 
i!n:ten.die111;tJury - chol"Wlabowii i r-zeoz była Wyjaśnienia, udzielane zazwyczaj dzie dzisiejsi kierują się nie rozumem, d1a1leikii1~~ półn·ooy. Eskdmooł ob0::".li1C1 m1'• 
z1arłia1t~i?'°.a. ,T1I1a.n1S1P10tr:Ł b~·a zitd111.14-ł. Jest przez młodą parę, w rodzaju: „Charak· lecz . uczuci~m i w większoś~i wypad~ gą aię, j.t~~ zupełn}e. dio?rte ?bei.;i·! b~;i 
przeciez,wOjna -wiele rzeczy ginie bez· tery nasze nie zgadzają się", ,,zrozumie„ ków dzlalaJą pod wpływem impulsu. ,,Sil)ecow e.uro,e1sk11·c~ i sami, daią i:,o.~~e 
p<rrwrotnt~„. . , 

11 
liśmy, iż robimy błąd" lub wreszcie Zdarza ,się czesto, ie mężczy~na o- d1oib~ze ii.rudę. Słłiaqąc .<;il~ z d!l!'a n.a d1t1ed 

CzfowJielciern, ~óry ,rZ1t1a.ilruz:ł 6w „jest to tańsze, aniżeli późniejszy roz- świadcza się pod wplywem chwili i dla• lucl.t1001 nora1z bardiz.11e1 cyw1.litowanym. 
tr,al!lSiport byidiła . - bYł mlłllly paser wód" - są dość mętne. tego z łatwością propozyc!e taką cofa., Tt1zeiba przyz.n:ać, że rza,<l dui1~kl diba 
lwowski - N. !Gllkiu po§l:'ecLndików i po- Profesor psychologji uniwersytetu Dr. Stephenson składa odpowiedzialność o e6\k~mos6w i szerzy wtród nich odwdia• 
moon1.ków, był.o z>6vm~et ta.miMzan.ych londyńskiego dr. Stephenson, tłumaczy za to niezdrowe zjawisko, m. in. na tę. Rok roctnLt! gz.ere.g Sl;?>ecjalnii~ tdoil· 
w tię .aferę „z.agmi~ci1a" tr:M1i~01Ilł1t1 h~~.J.a. zjawisko to tem, Iż „mętczyźni stracili współc~esną l~terature:i propagującą fak 1· ~y;ch ie,din0istek i pośród 0skl1mos9,w P~Y. 
Rze·cz p1rz1esdia J'ednaik dla W!fzystldoh dawne poczucie honoru". · twierdzi on naJdaleJ posuniętą swobodę działania. Jezdżia nra ko·s7't rząc111.1 d·o K0>p~nhag.i t 

gła,dJk,o. fam ipoihiiena W'Yt~rlałc.e1ni·~. 

Pr0 ,ro1ziLLozerr11iu silę 2: paitet'lem - Er„ OpAtany dem· onem ognia Kob;e;ty Mstail\ pirz,e"W!alrtt~e ruktt~e.r· 
w.~n ~~1arł się ~:nme.m $}J'O!lej aumy. N~e u• ~ krami. i ;pi1elę~n.iiait1kMni1 mę?;:::·zyfoi rt.aito• 
wi~1ż.:l.1ł i«aj &nli. PIMc;iz . ohw.lllę za ~I\· . . d . ł ł . ł mi1ruS't uc.za, SJ!r~ nt\i>r.0:Z.rn.a~ł1sizych 1".tl?J\\iiod 
Wszystko co p0s1adal, było własn~ćł11 Ze zgubnego nałogu o olbrzym ej or uny i k&1zfo·łieĄ w lechn1łie.t.nych ~.aw0idaiC"h ....... 
Ri.ty, ta zaś suma prżedewuystkiem. Bę· (z) John Zabel, który obchodził ostat- · s!edemnastolet11łm pobytem w cell wie- Naitt.ka tirw1 p<l'.lżew3:!1'lllie eztary la.ta, JPO• 
dzie mól.li sprawić Jej futrO, będzie m6gł n1o w Lizbonie 73-cią rocznicę swych zlenneJ· tz.em eiskiLme!!ri byrw.11ja, n1~,owr6t od«ył'a· 
kupić Jej Jedwabiu, da Jej duźo pieniędzy, urodzin, był tirzez wiele lat znaną oso- Po odzyskaniu Wblnoścł, którl\ ~tra- n~ d 10 s~ch nt1ejsic: <>aczysitych, gdziie "~" 
by jei or~inalna południowa uroda mia- bistośdią w portugalskim świecie cyr· cU na mocy ostatniego wyroku, Zabel h'ł~z.ami s.wej \\'U.edzy d1Je,lą si~ ze '\\-'!!.pół 
ła odpowiedni~ kostł?WDlł. Oprawę.„ ~ kowym, jako świetny połykacz ognia. zetknął ~lę podczas swej wędrówki r>.o t>le.ml.eńca.mt. . , . 
po1teim w tycih ~edwiabDach 1 fubr.a.ch pój• W jaki sposób Zabel doszedł do te· świecie z pewnym fakirem. Ten oznaJ- Po,zoslail.a ~ęl~ a.s'kllt11os6w pobbel"a 
dą na diah!oiJnig - wezitrtl\ Lotę w t"atlize. go zawodu, opowiedział dopiero pod· mit mu wręcz, it opętany jest demonem wykStZ"tał·cen.~e n1a 1Tli-eijs.cu1 w Grenla.ndji. 
E·rwi~n Go!'l.!fiom i,et:1t dobryim męłłłnt i Rita czas tegorocznego obchodu swych uro~ ognia. Pakir wzla.ł Zabrn pod swoją Ople Is,tn·~j.e tam borwtc.m 96 ko.śdoł.ów i ty· 
P'o&o,chaił.a go tą s1am4 mlo1łol4, co dla.w· dzin· kę i przeprowadzU nad ntm szereg eks· let szkół. P.o,zaibem .is:ł.hiefe tówrtJet jećł· 
n~eij. Rita z8{J)Ol111l11ii, że jeigt nia obctyMiie. Od najwcześniejszego dzieciństwa perymentów hypnotycznych. 40-letnt na s1z,ko1ła wyitsza. Naiucza.niirem za.jmuie 
Rita bęid1z:1e IZlarwsz.e wes·ółia., m&isn:a ł Zabel cierpiał na dziwną żądzę: pmg~ wówczas Zabel wpadł pod wpływ faki· słę b:-.z.e.ch MJU()tydclii duńciy:ków i t 70 
u§m:iechnię'ta... nat mianowicie widzieć płomienie i dla· raj któremu calkowicie zaufał. wykwiarliitfriilwwiai1tych 111auczydeLi. e111k.iimo· 

tego, pchany ta. chorobliwą _ żądzą, Paklr nauczył go łykani~ ognia ł po só~. - P,tizy ro~sądne.j ·op~ece rto,d1u duń 

Z2b~\VJ I hUIBnkf wzniecił w któtk'im czasie osiem poia- pewnym czasie label uwoln11t się cafko· Rkue!!01, eski11mo191 stworzą społeozeńsh\I'" 
Cl U rów. Po każdem podpa'leniu Zabel wpa· wiele od swej zgubnej nnmiętnoścl. Od kuLtu!'la.tn.e i o.prą się m;1ze,lkirm stkodiH· 

Zaiczęły się ll1!M11owio ziru1'awy, 11oztyw• dał w ręce władz i otrzymywał kary tej pory występowar w różnyC'h miej- wym niaitedrarłośdom eur.o1pe~skiim. Gdr 
Jd i nawet hulanki we chvQje. Tyitkó, że więzienia. Nie uleczyło go to od zgub- scowościach jako połykacz ognia i zdo- by ni,e mądi!'le i en.e•r,fiicme po.suniędt 
+y:m ra<ZJ(,\tn Erw~n n~e miał diaW1nego spo· nego natogu i pod. tym dziwnym przy.- byt swą p.racą tyle pieniędzy, iz obec-1 riądu duństk•1eg.o, esikianosi bylirby riais~ 
koiiu. Su.miLein:i.e g,0 ~ryzło ~ t1'1a:wiił g,o nile· musem po odsiedzertiu kary. znów 1 nie, po osi~gtllęclu s0 dt!Welto 'Wit!ku. $k.t.zianą 1111a z1a.~ła-de i Wyma1rli1by w o.k'l'\Y 
!Pdkóij. Oba'Wli1a.ł się, ~e ;.eg.o •a/Wt wyb. Dodpalal domostwa. Nałóg ten zapłacił może żyć bez trosk. d~ n1aifbliiiżiszych ~~liku dizńies.iiąbk6w la1t, 

'· 
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PIERWSZY MILJON 
Nastraszył teściow~.„ atakiem gazowym_ 

l\Jiecodzie.nny pomysł maltretowanego zięcia 
. Równe. 14 października. lilie mógł dojść do porommieniia. Szuikal 

. Tragukomic~ne stosuruk1i oapowały w on więc rozmaitych sposobów. aby si.ę 
domt; p. WamszteJn~. zanyeszkałego pozby-ć erte!'iglicznej starusziki. Ja:k stę to 
w R.ownem przy wt. S1en:kiew1cza. Przy. często zdarza, szcz~śliWY los .przyszedł 

na rlr. 6'1.litS 
oraz 

czyną dziwnych wam·nil<ów wso6łżyda mu z pomocą. 
była. teścioy.ra, mieszkająca z Wa}nszt~i: Na murach Równego uikazały się pla
nami pod Jednym dachem, z którą z1ęc katy, zaipow1adające atak gazowy na 

225.000 zł. na N2 5.351 100.000zł.na112107.462 
100.000 " "„ 112.612 75.000 " " " 33.687 

Stan de.presji towarzysza.cy &kl0erozie us.uwa 
sok czos,11ku z tna'l"ka, F'. F. WY<l'Obu Apteki Ma· 
zowie<eikiej Doktora Sklepińskiego w Warsza• 
wie, Ma·zowi·ecka 10. Broszurę o kuracji eżosn
kowel i i11formacie w Łodzi udzi.ela Apteka 
Bojar.siki i Schatz, Przeiatd 19. 

Sukcas sencasyjnago 
programu 

Cyrku Staniewsktch 
w Łodzi, 

Zn1any i poipulamy w Lodm z,e swych 
001.10,cmryich W"y1stępów Cyr.k Stiaoie-ws
J<lch, zinów Ziawiif!ruł ,dJo Ł0tdll.i 1 i jaik zwy• 
Me sit,aił eię aitiia'kają dniia. W-ozocaijiS~a 
premjeira w C-yiiku była n.tetyilkio wiie• 
-cziorem sett11sruoji, leoz z;airia.z.em t'enidez· 
voo.s wytw«>tinego mita.sta t.OWia.rzysi1cie,go 

Cyi11k ·ten, i·a:k zawsze, me zia wiitódlł. 
Aitrialkc,jil s::da za aitria!kcj,ą, wyW10łiując 
podiziiiw, mzirwiienie, a c.zaisami diresz;oz 
,sensa1qji i em01oj1i, Dwiad Ainanos - ja· 
pońisicy elkw:~lilbryśc~, - zidumi1ewaJi 
swiemi szbt.11kainii, Carte! Abel i ' S·ka wy
wiołiaiLi huria.gain·owy śmiiech. Mrs. i Mr. 
Little Freda iz druzyną 11 buldogów· 
tootbruliJSltów w meczu footbalowym wy• 
Wr()łali furorę. P. d'YJr. Lala Staniewska 
ipoikaz.a!a piel"W6Zlorzędnll tresurę kiond 
a.riaibs'kiiioh. 

miasto i nawoluJace do .,,owzie.cia środ
ków ochronnych. Przemyślny Wajn
sztei1rt rozpoczął tegoż wieczoru. w obec
ności staruis·z1ki, rozpaczać nad f,!rożacem 
niebezpieczeństwem. Zwierzył się, że w 
zwic;vzku ze spodziewanym napadem ga
zowym nos·r siię z zamiarem opuszczenia 
Równego na ·ten okres czasiu. 

jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.ooo,.1s.ooo,. ~o.ooo itd. 
i t. d. 1 t. d. 

1H1dlY w szc•t&łllweł kolekturze 

W. KAFT AL i S·ka. Łódź 
UL. PIOTRKOWSKA 64 

Centrala KATOWICE. P. K. O. Nr. 304.761· 

Nastraszona teściowa zdecydowała 
się również wyjechać do młodszej cónki, 
w Aleksandrjl, na Woh1ni1u. Talk też się 
stało, Teśdowa pojechała owacyjnie ie
gnana przez uszcześliwioneio ziecia, 
który jednalk sann Równego nie opuścił. Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. 

Gdy po ataku gazowym na miasto, T ł • · · J KA F TAL A 
teściowa wródła do domu zi,ęcia, zasta~ o ez wszyscy gra ą u 
~a~~z~afn~~~J~et~te ~~d)eist~~:s0~~~ Losy I Klasy ~8 Loterji są już do nabycia 
Powstał krzyk, w końcu bójka, a w re- W o bee zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie si~ już 19 paidzier. br. 

zUJltacie teściowa pow~drowafo do szpi· 1 l\f TllL • Ś • I 
ta~r~;<l~~~d~~n~:· niegościnny zięć od- K n to synonim szczę Cli. 
:~~~'. pr~ed sądem za swą „uprzej· f ~ I~ 

Sensacyjne porwanie młodej cyganki 
Piękna kuzynka króla Kwieka zniknęła w tajemni

czych okolicznościach.-Zła dola cyganów ... 

't~IJ · 'IJeonfi~ nrgDJie~ioilo do Lod~i ł 
Sensacją wieczorn był oczywiście, 

przepękny Włoch. król żonglerów Mas· Łódź, 14 października. obecnie cyganom, obywatelom polskim · wieźli ze sobą rozkaz króla cyganów, 
simiil.llano Truzzi - godny następca - (ak). - Cyganie · przeżywają dziś będzie lepiej, gdyż pozbyli się swych 1 Bazylego Kwieka, który roze~łał okól-
Rastelliego. Trunleiro nowital przepel- czasy cięższe niż zwykle. O ile los ich konkurentów z R.umunji, Węgier i Buł- niki do wszystkich podległych Jego wła
nionv Cvr:k, burzą oklasków. Popisy te- !ligdy nie może być godny zazdrości , o garji. Tymczasem spotkało ich nowe dzy cyganów w całej Polsce. 
go fenomenatnego. ~onglera świata tyle dziś dola cyganów jest szczególnie nieszczęście: ktoś porwał młodą cygan· .Jak się dowiadujemy, sprawa sensa-

·wzbudzałv zachwyt i podziw. ciężka. kę, urodziwą córę królewskiej rodziny cyjnego porwania młodej cyganki przed 
WiŚród wielu dalszych numerów pro- Władze łódzkie kazaty :cyganom, po- Kwieków. . , . stawia się następująco: · . 

g"tainu, do najle'Dsżych należa;: Vav-Bró-s cltoótą'óyh1 • ź : int1ycłf 'krajów opuścić Bo Łvdzi przyjechali wczoraj nad- Na Szczęśliwicach w Warszawie 
alklrobaci, naidzWYczajny czarodziej „Re- miasto. Zwinęły się tabory miedzianoli- zwyczajni gońcy, kilku cyganów war- rozbił tabory obóz cyganów, wśród któ 
cha••. · / ·· ~ r r )'!", ' ' · .i:;r I cstłt" k6rtbwnlków; „, któr'ży""'ddeszli od I sza wskich, którzy pb\via'dottlili J'1"s\vYch rych przebywała młoda ~ . piękna CY· 
' Zast-użone laury zbieraH Bfm„Bom nas w dalekie krainy. Zdawafoby się , że I współplemieńców o nieszczęściu. Przy-1 ganka 18-letnia Marja Kosmska, kuzyn-

(p. Euaenjusz Staniewski i jeg-o partner · ka króla Kwieka. 
Maks). Piosenki satyryC'Zne polityczno- , • , • • . • • • Młoda cyganka była doskonałą tan-

~{.c~f!~ki:~:~~r:_ dt>:f~~Y·r!~!~flr. n~ Grozbą rozb1c1a konf erenc11 rozbro1en1owe1 ~r:kp~fr:mi~~~e tr~!n~!:~:kz o~~r;rz~~~~ 
Bim·-Botn są ulubieńcami publicz11ośct. _ „ wiadać, nikt nie potrafil tak pięknie 
Jak również wspaniali arenowi klowni chcq wumusi .: dalsze usnf~psl(wo wyginać się w tańcu i nikt - wreszcie 
Saś i Aleksan:der. Paryź, 14 paź,dz1ernuka. cza, że ien pesymizm kół J.]liemieakich - nie potrafił wywierać takiego uroku 

Nowośłią na arenie cyrkowej jest · „Petit Journal" donosi:, że w !kotach w Genewie jest manewrem, oblicz{mym na młodych mężczyzn. 
wystep 10 holenderskich symfoników na nlemiec!kich w Genewie UJtrzymuje Sii.ę r.a to, aby przedstawiając S1k1UJtk·i rozbkia Kuzynka króla cygańskiego przed 
akordonach w strojach narodowvch~ przekonanie, ~ż Niemcy nie zgodzą się rolmwań, 'LllZY!s'kać dalsze ustępstwa. wczoraj rano opuściła obóz i udała się 
tańce li śpiewy, przeplatane muzyką na r:a żad:ną konwencję• któraby poz.bawila do miasta, by wróżyć po domach. Cy-
gradza11e są oklaskami. Dalsza część je równych praw w zalkresie posiadania Berlh1, 14 paździiemika. ganka miała spotkać się na mieście ze 
programu świetna. Organizacja pierw~ broni defe.nZY'Wnej. „Deutsche Allg. Ztg." dowiaduje się, : swym opiekunem w godzinach wieczo-
szorzędrta, iście amerykańska. Sytua,cja - zdaniem ich - ma być i że wczmajsze rozmo,wy Nadie>lnego z rowych. Ody nie przybyła w terminie 

Cyrk Staniewskich stc•i naprawdę :bez.na:dzidna i rozbicie konferencji wz- krunderze:m Hi1t1lerem in~e przyn~0tsły żad ' - cygan zaalarmował obóz. 
na, wysokim poziomie I obecny 3.go~ b!oi~niiowei w tyich warunftni1ch Jest nieu· ·, n.ych ,zimn~ w obecnej sy~ua.c.ji. Term~ Król Kwiek rozesłał niezwłocznie pa 
dzmny program daje widzom moc ucie~ mkmone. . P'Ol\W'10Ł? mtiil. NaidoLn,ego do Gooiewy fiJ·e trale cygańskie na poszukiwania. Cała 
chy i emocji. Program godny zobacze- Kores,p01ndent „Pe~l·t Journal" zazna- z.osiLał J1es.zc.ze wy.zn.aiczooy Warszawa pełna była śniadych wywia-

nia, liczyć może na „murowane poWo· Jak uzdro· w· i•c"" parlamentaryz··m dowców, którzy węszyli po wszystkich dienie". _ zakamarkach, szukając królewskiej ku-
Cyrk rf!eści się przy ul. ks. biskupa zynki. 

Bandurskiego (św. Anny to). Rezolucjo konlerencJi unji Po kilku godzinach bezowocnych wy-

Pożar 
Łódź. 14 październilka. 

fak) Wcwraj w godziina·ch wiecz·o
rowych centralla straży ogni.owe.i z.o
stała· z.awiadomiona o pożarze, kt6ry 
wybuchł w domu mieszJkalnym przy 
ulicv Andrzeja 39· 

W posesiI tej, nalieżącej do Obergle
ra i Suwalskieg'O zapailiły się llromórki 
w piwnficy, których właścidelem Jest 
Swierszcz. 

Ogień zajął łatwopailne matriały Jaik 
drzewo i nagromadzone rupiecie. Ody 
straż p.rzvbvła na miefsc·e potaro pra
wie cafe komórki SP·łonęiły. 

Po póttoragiodziinnej aJkcji ratowni
czej udało się ~ień z1lokalizoiwać. 

Postrzel en le 
Lódi. 14 oaździemika. 

(aJk) Podczas manipu!ow.:inla rewol
wel1em :wstał oiostr.uelony 7-11~tni syn 
szewca Czesław faślkiiewicz, zamiesz
ka·łV przy uliicy Żórawiej 15· 

Chłopca z. przestrnelonem . udem 
prz.ewióz1 le:kar.i poscotowia dlo siipitada 
Amy Madi-

- d I slłków cyganie wróćili smutni do obozu. 
m•4f: zgpor amenlłarnej Rozłożyli bezradnie ręce, uskarżyli sk 

!YfadryJ. 14 oaździermka. W'll!ioskodawców, oroponujący.ch nowe królowi. Jeden tylko cygan zdołaf ze: 
. Konfer~nc1a UJll.11 międzypa;rfamertitar~ wydaitJkif wisikazarua ~r6deł ich pCJiklY"da• brać garść szczegółów, dotyczących 

~·eJ na wmC?sek de}egata Bgiiptu.„prz.yj.ęla 3) przez y1Proszczell11e procedu1ry ipairla· zniknięcia młodej cyganki. 
ieldlno~yiŚl~me. proJeJkt rezol:ttCJI, wypo- menta.meJ. . . . Kosińską widziano ostatni raz, gdy 
wfaidaiące1 s1oę za dostosowainlem iparlla- . Konferen~ia wYpow1edz1ała się rów- wsiadła do auta przy zbiegu ulic T\iJszy 
menta,ryzmu do obecnych warunlków. meż za plebiscytem w sprawach ratyfi- koweJ i Marszałkowskiej w auczo ~ze· 

Os'Ląginą~ t<? zadait11!e na1leżałoby przez= kacji !kon;wencyj, 1diotyczących or:ganif:za- kali na cygankę dwaj mę°Żczyint." ~ ~. 
1) zaipewnuenue rządom wl~szej stałoś- cyiJ pokoJiU ora:z ikonweocyj m~ędzynaro. . , - . , 
o~. jednak bez uszczUJplenia praw parla- 1diowyich 0 specjail1nem znaiczenJJu dła W o~ozie zawrzało .. Kroi K~1 ek me-
mentu do kontrob!, 2) przez usta!l.enie przyszłości krajów. które je poclipnswją. zwlo.czm~ rozesłał .swoich Judzi na po: 
teiiminu uchwa1Ianfa bu'dżetou państw. o~ ł w dysfousH ze strony Polski! zalbi'erał szuk1.wama P? całeJ Polsce„ ~achodz1 
wego p.rizy jednoczesnym obowiąz.J.ru głos poseł Dziedu:szYldld. podeJrzenle, ze cygankę porwali handła· 

__ ..,, · rze żywym towarem, którzy zwabiw-
„:o: szy Kosińską do auta pod pozorem wró-

POłUrbOWany piłkarz Smlert automobilisty żen~eie::ci~ ~:~~t~ iid~r~~~s~~,~~~r 
Lódź. 14 paździemilka. podczas wyścigów szawskiego urzdęu śledczego , gdzie zło-

(ak) Wczoraj pogotowie mieJskiie żyła zameldowanie o uprowadzen iu kr6 
wezwaino na boisko sportowe przy ulicy Budapeszt, 14 października. lewskiej kuzynki. Policja .wszczę ta po-
Letniej, gdzie 1eikarz opatrizw poturbo- (t) Na samochodowym torze wyści- sz:ukiwania. 
warnegu pillkarza. · gowytn miał m~ejsce dzisiaj śmiertelny Według innej wersji cygankę wy· 

PodC'za:s meczy w pifkę-nożm.ą rostail ~ypadek. Mlody automobilista. Coma- wieźli do Łodzi dwaj adoratorzy. Towa 
\klopni-ętv przez grac.z.v z prz.eciWftej dru- r1;va, ~ostał wycofa~y z V.:Yścigu, po- rzyszyli oni ciągle pięknej dziewczynie 
ŻY'l1Y 16-letni Dawid Cukier (Marysiń- ruewaz startowa! mepraw1dłowo. W a jeden z nłch wyznał jej miłość... , 
ska 4). . 1 drod.z~ powrotnei na start wpadł on na Żle się dzieje cyganom. Kiedyś norv-

Cukiera ze ztamanym · ~bojczyk!eml k~m1en, vrzyc~e~ aszyn.a została roz- wali .oni dzieci. przynajmniej ta·k 0 nich 
opa,trzyt lekarz oo.gotowia 1 J)l"zeWiózif bita doszczętme. ~ pod gruzów wydo~ mówiono, obeonie iii ludzie porywafrl 
do smitafa ŚW· Józefa. byto tylko zwłoki antomobilłsty. cyganów.„ 
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~ ·Miłość -I -·polityka ~/wle11'f 
•aD .~.~' ~~.~~,?,,~~!~·,.,,m „ Ludzie, którym nie wolno się kochać • h/nhitff,fib-..,""• 

balu. Następnego dnia spotkali się przypadkiem W kim nie budzi walczyk najcza- clerza Austrji. księcia Metternicha. Jak- -.. LA -.u~ . -
r rowniejszych wzruszeń? kolwie!f książę Reichsadtu wychowuje I 

na ~ic;;n ml się dziś o wiele lepie! podoba - Któż nie tnarzy o Wiedniu. jego uro- . się na dworze austrjackim. bona party- Prywatne życie Htnryka VII 
kach i pamiątkach historycznych? ści dokładają wszelkich starań, żeby go 

rzecze nadobna dzlewoJa - nit. wczoraJ... Uk ł . ł dl f „ . d 'ć zdobyło wielkie po.wodzenie 
A wie pan dlaczego?." aza a s1e waśnie w. -nowym,, zdobyć .zpowrotem a ranc11 1 osa 'li 

_ Nie mam poJęcla, panno Agnieszko! 20-ym numerze najpoPularniejszego w go na tronie. . na ekranach paryskich 
- Bo pan Jest dzisiaj trzeźwy." Pol~e tygodni·ka •• c. T. P." („Co Tv- .1 oto ksi~żę M~tte_rnich ~w?rzv wy- I (lu) W Paryżu, w kinie . „Lord By-
- U mnie Jest, nlestecy, odwrotnie.„ westch- dzień Powieść'') powieść p. t. „W mi- rafmowaP.e m_trygi, . msc_emzuJe dokoła ron'' wyświetlany Jest od dłuższego 

uąl pan Agapit. losnej niewoli", czyli „Romans Orlątka". ,_.Orlątka. róz~e m1łostk1. - .wszystko czasu angielski obraz P· t. ,,Prywatne 
która nietylko rozgrywa się w tern zebv odc1ągnąc go od polityki · 1 · , Doprawdy, .dlaczego?.„ ' . b·. · , . . • życie Hanryka V 11-gO". Niejeunego 

- Bo dziś właśnie Jestem trzeźwy." c.zar9wnem mie_ś?ie, ale która. ws~_rze· . W . z~ciszu swel;"!O ga in etu ~.m:eJc odstrasza ty tut tego filmu, gdyż spodzie-
~·. Sl~ _Jeden z ~a1c1ekawszych 1 n_a1ba~.- się ~s1ązę Met_termch- „Orl~tko J_est wa się ujrzenia na ekranie nudnego, hi-

Adaś był niegrzeczny I dostał od olea po- I dz.1e1 sensacymych m9i:ientów h1storJt· manonetką w Jego reku- 9n Jest. r~zy- storvcznego obrazu, a tymczasem jest 
rządnie w skórę. Widział to Jaś, syu sąsla-1 M1.nęł? 15 lat od chw11l. gdy Napo!eo~ .serem „Roma?su Orlątka , ~le t _Jeg~t to obraz niezwykle ciekawy pod każ
dó Ch k ić 1 k 1 1 1 W1elk1 został zesłany ~a wy~pę św1et_eJ serce _goto~e .Jest ~ęknąć - 1 on cierp dym względem. Puedewszystkiem ze 
~ cąc po P 0 eco z 0 eg • zwraca s ę Heleny, a od 10 lat lezal fuz w grobie. „w m1toone1 mewolt" ... 

dou: ? ale pomimo to cieii wielkiego Korsyka- Naturalnie. oowieść oparta na takim względu na tre 'ć 
? No, co słychać, Adasiu. „. Dostałeś la· nina ciążvt dalej nad Europą. Żył svn temacie. musi być niezwykle interesu- · , · 8 ' 

nie. „. jego - „Orlątko", jak go nazywa! cały jąca. To ·też osiągneta ona kolosalne alb? wiem. t~es~ią !ego obr
0
azu są pery-

Adaś wzrusza ramionami I odpowiada: świat. _ Napoleon Il. iak marzyli borni- . powodzenie i tylko jeszcze mała część! petJe. małzensk1e Henryka „ smego, tego 
- Wcale tam ule dbam 0 to, co się dziele partyści- I właśnie :.Orlątko';. książę j nakładu oo·Lostała w sprzedaży. j ~,angiels~lego. Slnobr-0dego ' 

za moJeml plecami." R.eichstadtu, spędza sen z powiek kan- Który miał az . 
· •• · I pięć zon • • „ 

Gość wchodzi do restauracll I zwraca się do n 11 ' 'f d- ' I. Pierwszą swą żonę Henryk vm za 
kelnera: o _o.. u ro ~JO ?o zdradę skazał na śmierć- Była to piękna 

- No, co mógłbym dostać ua obiadek?." PROGRAM ROZGLOśNI v,ozKtEJ M S 1 k' ( 1 kobieta, Anna Boleyn, która, stojąc pod 
- Cielęcinkę, kotlet wołowy z cebulką, ba- nopasek. · Sz.aleska (foTt.), · ze es 1 a ·I szubienicą, uśmiechnęła się jeszcze i rze 

POLSKIEGO RADJA. tówka) 1 Z Mossoczy (bas). k• d k t · k , · · d t · h 
ranie paszteciki." SOBOTA, 14 października 1933 r, 17.S0-18.00: Repertuar teatrów i komunikaty!. 1a O a a Ja rowmez o O aczaJącyc 

- Nie, nie„. - przerywa mu gość. - To 7.00- 7.Q5: Sygnał czasu i pieśil „Kiedy ranne 8 łódz:kJ;,. Od t Jaik t . l&k' l Hl tlumAÓ\:h:v: . kl I d d „ d • • 
ule dla mule.„ Jestem laroszem." wstają z;orz.e". 11 .Q0-18.~: czyt P· · " pows a1.ą p0< ie - C , Ja a ny ZIS Złen„, 

- To źle, proszę pana, bo Jarosze malą 7.05- 1.20: Gimnastyka. &amoloty" - w}'.g~. dr. F. Burdeck.i. Rolę Henryka Vlll w tym angiel-
7 20 7 35. Muz. ka z łyt iB.20-19.05: Train&m1s1a z Konsewato·rium War- k' b . · , . t kt l 'd , 

marny koniec.N .3 - . . D . Y 'k P • . I s11,awskiego RecHal o1"ganowy B. Rutko·w- s im o razie gra sw1e nv a or on yn· 
.- Dlaczego?- 7• 5- 7·~0 : zienm p~ra.nny. skiegn. . skt. Karol LOwton, odpowiedni·k Jan· 

7.40- 7.;:,2. D. c. muzyki z płyt. 1 OS- 9 25 R · § • • d b d · Ó · · 
- Niech się szanowny pan tylko zastano- 7.52- 7.55: Chwilka gospodar.stwa domow-ego 9. p . I · : ozmaito ci. „ . . . nmgsa, po o ny G mego r wmez zew-

wl." Przecie ten wól, baran I cielak tet byli 7.55- s.oo: Odczyt1141ie programu na dziel\ bie· l9 .2::>-l9.40: „Hypachondiryk fragm._ z p~w1~5~1 nętrznie. 
żący W. Perzyńskiego p. t. „Mecha.m:zm zycll<l . 17.1 t . . l Al k d 

Jaroszami I co się z nimi stało?.. 8 00-1i 30 P Kwadrans literacki. Im en reZ'i•Serowa e san er 
::. 11:30-11:40; Ć~d~~n'nv Przegla,d Prasy Pol- 19.40--19.45: Odczytanie programu na dzień na- Corda:. Zarówno '?' Angl_ji jak i we 

Mayer zachorował 1 udał się do lekarza. skiel. stępny~ . . . franCJl obraz ten cieszy się wielkiem 
Doktór kazał mu zaląć się pracą fizyczną, ua· 11.40-11.45: Komunikat Paflstw. Instytutu Ek• t9.4S-t9.5:i: Dzie!1111k '.'"'w:::zorny. powodzeniem. 

portowego. 20.00-21.00: Rewia orkiestry P. R. pod dyr. St. • • . 
przykład - rąbać drzewo„. 11.45-11.5(): Komunika.t Min. Opieki Społ. dla NawrO<ta. . Ploteczki filmowe 

Po tygodniu Mayer powiada do znalomego: Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 21.00-21.15: Skr~ynk.a pocztowa . t~chmczna -
- Wiesz, Jak to dobrze, te usłuchałem rady 11.50-11.55: Wiadomości biet~ce. k~respondenc!ę .bteżącą omówt.1 porad tech-

1ekarza'l'codzlenule rąbałem drzewo przez klika 11.57.-i2.05: Sygnał cza&11 z Wa.rszawy Hejnał nu:;z.!1ych ndzieh P· W: Fren~iel. . 
· z J(raikowa. · Zl.20-:--2„ 00: Kon.ce·rt. Cho.p1J1110w&k1 w wyk Zb1g-

1:odzln.„ . , . 12.05-12.3(): Muzyka hiis~pańsh (płyty). mtw1. Drze~1eck1e~o, 
- Pomogli:> cl?.... 12.30--12.35: Dziennik południowy i wiadi>mości ~.ón-22.10: W1adomosc1 .spodowe 
- Nie, ale mam zapas drzewa na całą zimę„. meteorologiczne. i 22.10-23.QO: M~zyika t~ecma. . 

12.35-13.()(): Muzyka z płyt 23.00-2?.05: ~11adomo~c1 me-~eo.rolog1czne dla 
13.00-15.3(): Przerwa. lo·tn1ctwa 1 komunika~ po·lu::v1n1'.. 

TEATR MIEJSKI. 15.30-15.40: Komun~kat Izby Przemysłowo-Han· 23.05-23.30: D. c. muzyki ta.necz.ne1. 
Dziś w sobotę o godz. 4-ej po poi. dane bę- dlowej w Lodzi. 

dą dla rn1o<lzieży sz.kolnei raz jeszcze jeden 15.40-15.55: Pie&en.ki w wyk. Mieczysława Fl)~- AUDYCJE ZAORANlCZNt. 
{QffWzg]~dn;te ostatni) areydzieła St. Wyspia(j~ . - :g.J.f (pły:i;y}. . - ''! „ F - r ?Q oo z•rrf~·· cs - t ) -- K --:._ 
sk1ego „Protesilas i Laodam!a'' oraz „Sędzio- 15.55-16.CJO: „Chwilka lołnicz.a i ;,rzedwga.zo· - · · '-;~n .• 111 eromuens er · „ rei 
wie" z J. Sosnowskim. Ceny najniższe od 30 gr. wa'' · dekre1s - _opera Aleksandra Zem-
do 1.50. . . . 116.00-16.40: Audycia dla chorych w-=-~- ks~ IR~· · lińskieg.i:( 'f'"r. z Teatru Miejskiego. 

y.; ~obotę ":'1ecz. i:tremiera aircyws~lei ko- kasa. (Tr. ze. b".'owa). . ?2.00. LONDYN REGION AL. „The Piri-
m<l)l, m~frasobl1wgo humoru . oraz ka~1talnych i 16.40-16.95: LekcJa Języka. fra~cU6k1ego. (Kurs · d f th R gi'ment" _ słuchowisko 
sytuacy1 fr. Langnera „Ja!k s1e nawróc1! ferdk średni). Lektor L. Roqu1gny. e o e We lt L . h' 
Pisztora". J 16.55-17.50: Koncert S>f>listów. Wyk. Jam.ina Ka- muzyczne a era e1g a. 

(lu) Berlińska 
przygotowuje film 
Wagnera. 

wytwórnia „Ufa" 
z życia Ryszarda 

*' 
** Na ekranach paryskich ma się 

wkrótce ukazać nowv film Poli Neeri 
P· t. ..Fanatyzm". 

** * 
Anny Ondra bawi obecnie w Pary-

żu, " gdz1e , nakręca najnowsly film. -** W łfollywood nakręcany jest -obec-
nie film p. t. „Wściekłe psy Europy", 
obrazujące okrucieństwa hitlerowców 
w Niemczech. 

ANDRZEJ NOMAR. H) - Cóż to, reda1ktorze? - zapytał. dę przy stole, zadziwię gospodarzy swą 
inspektor - porywa was Pegaz? żarło·cznośoią. Oby mi tyLko tego za złe 

Blondynka czy brunetka? 
Steryński odwrócił si·ę na pięcie. nie wzięli. 
- Ach, to pan! - Nareszoie.„ Dług-o Gdy panowiie we·szli dto obszernej ja-

5ensacgjna powiei€ krgminalna. 
pan bawił - dodał z wyrzutem, - a ja I dalni, stoły ustawione jeden przy drugim 
czekam i czekam. w kwadirat, były już oblężone. Gospo

Inspektor zamruczał coś pod nosem 1 darz na widok panów, wskazał im krze-
w iednem z wielkich miast Polski za- Jakiemi niepewnemi ścieżkami stąpasz I zapalił papierosa. sła. Siedli przy sobie, zamieniwszy przed 

d~~-z~~fiick~~ti~sg!kt~1;c~oli~~j~~rnór!~~a~: poprzez ~ycie. - Czy znalazł pan coś ciekawego - tern ogólny ukłon. Fertyczma pokojówka 
stalil, po dluższem śledztwie, iż zbrodni Uśmiechnął się z ironia, i zapłaciw- zapytał - SteryńskL . . . w. białym fart1.11S.zku, post~wiła przed ni
dokonala jedna z dwuch kobiet: Maria M~- szy kelnerowi wyszedł na ulice i sta- . - O_wsz~m - odpow1edz1a! z taiem- m~ taler~e z _gorącą kolaCJą. Zabrzęczały 
san?w ba~ź Magdalena Mawilska i że obie lnął na stopniach poczty. Zdawał so- mczą mrną mspekt.or. , . w:idelc 1 noze. Inspe~tor zadowolony z 
pame. w~iech~ly do ~akopanego. W ślad bi'e sprawę z· e Zakopane to przecież - Zap·ewne duzo ładnych pan 1.„ p~erwszego spaceru, iadił za trzech, ku 
za mem1 wyiechal msp. Grant wraz ze • I · t ł , · · 1 ł · lk' .L· • • • d · 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. nie półmilionowe miasto i niewątpliwie - .. Jl ••• o . w asrne i... Z?a az em - "".'1e iemu z~~w1emu ~11e zące1 naprze· 

Inspektor rozpoczął poszukiwać piękne szukający zawsze znajdzie poszukiwa- przerwał mu 11nspektor - ~este}TI nad c~wko ~Jo.dei blondynki .z zadiartym n~ 
1ciekinierki po calem Zakopanem. nego. 'wY'r~z z~dowol·ony ze sweJ pierwszej kie~. N~e spuszczała z mego ~czu, ~ kie 

. . Wsród spacerującego tłumu spo- wyc1ecz.k1. . . . . . . dy ziadił wszy&tko, za.pytała c1ekawrn: 
. ub~zer::ia, P}ę.~nie ud~orowa:na. sal~ strzegł k'lku znajomych którzy go na Steryńsk1 spoJirzał uwaz.meJ na nie- - Czy :wira~a ~- 7 gór? ~ap-ewne 

roiła S'lę od gosc1. Do teJ, wYkwmtneJ . I . • r t go. odlby. pan iakąs uc1ązhwą wycieczkę. 
tysiącom różnobarwnych świateł roz- szczęście me . za u wazy 1· . . - Ozyżby je pan j1IB znala'Zt? Ows.zem, uciążliwą wycieczkę po 
iskrzonej saii przyszli wszyiscy k,uracju- t-. Co r~bit Ć Jaddł s~bie wte~yśU - Tak„. A nawet z Magda·leną Ma- dancingach - odpowiedz.iiał z uśmie-
sze niemal całe Zaik{)(Dane. Orkiestra w PY ame - Jec. a 0• om czy z .. ~ wilską przebańozyłem mo~111'7 ta.ngo. . chem inspektor. 
niesamowiitych pod1ryga<ch wy dobywała R.ozmyślama te przerwał mu głoś- - Niemożliwe I - zdZlllW'lł s11.ę diz~en- - Nie wi.ediziiała.m, że taniec tak 
Z tnstru.me.nt~~W j~ąś wściei~łą niel~dlę· ny okrzyk. . I mairz. . . . , podn!i.eca apetyt. 
Sala wvneł:uała s1ę coraz 3ZC:telmeJ.„ - Do Jaszcz~rówki. - Zupełme mozhwe. Spo~~ałem Je - Niech się paini nie dziwi, tańczę 
C<-raz. aiaśn'.~j by~o przy S°t'1Iiczkach . ~a ~nspektor spoJrzał w st:one skąd w Jaezc~?wce. ~ak?Pane, panu: recLak nowocześnie, po murzyńsku. . 
wolneJ prze~trzern naprzec1wk:J orl\1e- dobiegł go ten okrzyk. Jakiś p~n WS- tioue, me iesct duze 1 łaitwo mozna od- Blondynlka roześmiała się głośno. 
sny płynęła para za parą. Mieszały się ~awał w ten sp~sób dyspo~ycJę sto- na.leźć każdego. . - Tak. to ciężka praca. Ale a pro-
; Hume!? w;i:-i1ją.cym !;'.:l 1 , anr.1~ 01~.ina· Jąc~mu obok ~oni góralowi. Dodało -:- . Jakież zJ:1obiła na. pruniu. WTażem1e pos jest pan niesłychanie podobny do 
Hicym s1ę ') s1eble z dzr;vną pasJą , dep- to inspektorowi bodtca. . MaWłlska? - pytał daleJ podniecony no mego męża. S.oczególniej z oczu. Ma nie-
c:r ącym so'11e po nogach. - Prawda, z~pom~1alem o Ja- winą Steryński - czy ła~a? . mniej przenikliwe od pana. Czy pain 

Z 
. . t 1 N' t szczurówce. ~hoc1aż Jeste~ mocno Inspektor błysnął bJJałkam1 swych zajmuje się hypnotyzmem? _ zapy-

ap~miętam ancerze .„. te - 0 zmęczony, kuJmy żelazo pókt gorące . . prizendikliwych oczu. tata. 
patn~, gigolo'a,ćktórym.tkazano dla ch~eba Kiwnął na pojazd, stojący u zbiegu - Czy ła.dna? Piękm.1 Nie spodzie- Inspektor złożył pobożnie ręce 
ob,tancow~wa łamo ne, a spra~nione ulic. wałem się wcai1e ba.k szybkiiego zwyoi.ęp - Boż,e broń! ·Nigdy nie próbowałem 
tanc~ kobiety: ~od maską _uprzeJmęg~ Zawsze chętny do zarobku góral stw.a. Musiał.a ze mną zatańczyć. Tytko sHy swego wzroku. 
uśm1echuT czai ks1ę dyskret~ie ob~~d.a ! zajechał przed gmach poczty. lnspek- 'te ma taJkd.e dziwn~e słiaibe o.czy. Ni.e wy- - Co pan mówi - dziwHa się blon-
fałsz... ancer a tego ~~e . Wt ZI . 1 tor podał adres. trizymały mego wzroku. dynka - mój mąż przepada za prnkty-
wsh:chana w ryt!? melod11 ci~szy ~ie · ~.~ 1nsipekt00" pl'zyoiiszooym gł06em po- kami hypnotyclnemi. Niemal każdego 
swoJem. pow~dzemem. <;>na. nie wie, Redaktor Steryńsld już od godz.lny czął opowi.a.dać d,z;ieinniikairzowi 06tatnie wieczora urządza seans. Rezultaty o-
kto t~ ~e~t g.1~010, o_na wie, ze tańczy.„. niecierpHwil się w pdkoju. Mierzył dłu- ptizeżyciia. Gdy skończył, w _koryt.a~ siągnąf wiprost zdumiewające. O proszę 
Dla. n~eJ_ 1i~t~eJe męzczy~na, który oOOJ- giemi krokami przestrzeń od ściany do odez1Wał się dzwooek wzywaJą'::y gośc1 I na1na, wiele , wiele osób boi się jego 
ll!UJe JeJ k1b1ć - kto on 1 co robi w ży- ściany, a gdy mu się i ta czynność znu- n.a kolach Inspektor opuśc..iił werandę i wzroku. 
cm to detale. dz,ifa, wyszedł na wera.ndę i spojrzał na spoirzał w lustro, umieszczone nad białą 1 

- A pani z pewnością najmnieJ 
- Gdybym tak chciał pr.zeprowa- Giewont, na jego błękitny szczyt i roz- u~yw~lką. Skonstatował z zadowole-

1

1 
d odał ?tervński s?oglądając na milą 

dzić rewizję - pomyślał inspektor, pięty nad nim kilkunastometrowej wY- l1dl0m, ze wy~ląda doskonale. twarz mterlokutorkI. 
wypijając ostatni łyk kawy - Huby sokośd kll"zyż. Ur()}{ i ~wab gór po- - !1-n.i :Had1U po n.ieprz·espa.nej .nocy, I . . • 
tu niebieskich ptaszków wpad~o do chłona,t go do tego stoPma, że me. z~ zauwazy~. - Jedneg~ ob~~ &1ę. ~! (Dalszy e1ąg JQtro). 
klatki za żelazne pręciki. O kobieto! Wa!ŻYł wejścia inspektora. M4an świetny apełyrt 1 cZJUiJe, ~ gdy s1~ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK ,! 
••••••B•~···„·············„········••119•••••••• . ••••••••••••••• •flliłlifllllR 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. dwie paczki banknotów 500-złotowych. - Rozumiem ... - odparł kasjer, bio- - Bo jest pani piękną, jak księżni-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od k b k 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed Bankier zwinnie sprawdzH. odłożył rąc · do ręki obydwie paczki. cz a z aj i i czarna przez swe grze-
dwor.cem kolejowym, gdy nagle podbiegł na bok pieniądze, przyk>ży? pieczęć na - No, a co do naszej sytuacji, to chy, jak cyganka .• 
doń 1ego ukochany synek. Jaś, który paka- blankiecie złożył swój podpis i wrę- tru9.no... Jakoś ·to będzie... Zobaczy- Bankier zbliżył się do niej, lecz Ja-
b~~a~~~~aleziony przed dworcem kwit czając Leśnickiemu pokwitowanie, - my... na wybuchnęła głośnym śmiećhem. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i ~yn od- rzekł: Kasjer skłonił się i wyszedł. zabie- - Jak pan to ładnie powiedział!.„ 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu - Proszę ... W każdei chwili może rając pieniądze. Bankier po jego wyj- Niech pan mnie puści L. 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- pan odebrać swój depozyt... ściu zastanawiał się nad czemś. Wre- - Dlaczego pani inaczej mówi, niż 
mi i szmatami odrąbaną rękę meżczyzny 1 ? 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztowr:oś- - Doskonale ... Bardzo panu dy rek- .szcie wrócit do przeglądania listów. myś i .... 
ciami. torowi dziękuje ... - odparł Leśnicki, Ledwo jednak sięgnął po najbliżej - Nigdy tak nie czynię ... 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. powstając. - Moje uszanowanie!... leżącą kopertę, gdy zaterkotał tele- -Przecież pani ·sarna wezwała 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- D "d · · · d "ś t t · 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju - owi zema panu prezesowi... fon. mme z1 u aJ ... 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tm;- Po wyjściu Leśnickiego, bankier na- Bankier zdjąt słuchawkę. - Owszem, cóż z tego? ... 
ka oraz dozorca Owym panem był rt.jent cisnął dzwonek. , · - lfa11o !... - Czy mam pani tłumaczyć jaki 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że - Pana Zydrańskiego... W stuchawce zabrzmiał stodki, nę- sens miaty dla mnle ·pani zaprosiny? ... 
według przedśmiertnych zeznań n!ejakiej N d k I 
Klementyny Wiórczyńskiei. zamieszkałej - W tej chwili. panie dyrektorze- . <.:ący głosik: _ - ie ... Rozumiem pana os ona e. 
przy ul. ślaskiei 12. jest on jedynym i wlaś- odpad woźny i zn ikt za drzwiami. - . ·Czy pa"n dyrektor G::!!d.zieński Jestem dla pana jedną ·z tysiąca„. Ale 
ciwym synem hrabiego o nieznanem .:azwl- Z drugiego gabinetu wszedł główny nrzy ai.;aracie?... mnie nie można kupić jak lalkę w skle-
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed k · t · · , · ·1 k k 6 ? · wypowiedzeniem tego nazwiska. asJer, s arszy męzczyzna, o siweJ. troJ --· · ·a· ... ja... to m wi. ... pie ... 

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudiik do- kątnej bródce i szpakowatych wąs i- - Nie poznaje mnie pan?... Fe!... - Jano„. Pani Jest cudowna.„ Jeśli 
wiedział sie. że ongiś służyła ona jako pia- kach. Przywitał się czule z bankierem To brzydko z pańskiej strony, panie dy pani nie pozwoli... wezm;, siłą!.. 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- i rzekł: ' rektorze ... · - To się panu nie uda-. .. 
·dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją tiew- N" "d . 1., . . B k. bi dt n · I • Grudzi"en' ski" odetchnął głęboko. na elegancka dama o niezwyklej urodzie. - iew1 zie 1smy się Jeszcze ... - an 1er z a . 1'ozeJrza się trwo- -
która wszyscy nazywali .. Księżniczka Cy- Winszuję powrotu do zdrowia... Taki żnie, jakgdvby obawiał się· podstu.:hu i ~· Choćby pani powiedziała mi 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu- jestem zajęty, że nie miałem czasu szepnął cicho: wszystko o sobie, będzie pani dla mnie 
zyna. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na t ·, d d k · dk A · d k k h 
i;licy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- ws ąp1cN. o pkanad ·. yrep tora... . _ - Jana?... wieczną zaga ą... Je na oc am 
zeme. - 1e sz o zi... roszę. mech pan - N,, nareszcie ... Ale Clemu pan panią ... Żyć nie mogę bez pani. .. Prze-

Jesz:~ze tego s!lme~o dńia C'.hudzi_k w· siada ... Co słychać w kasie?... ~-rzycicht tak nagle!. Czy crzeszka- cie stracitem palec tylko przez panią ... 
st~now11 pozbyć s1e nies~częsnei walizy za -Ano ... jak panu dvrektorowi wła- <.!rnm?... - Niejeden już stracił głowę, nietyl 
~~a~h~~P~:.cWob:~z~~~11:-Z~fi ~;1~1ik:e<l~j domo ... Dolar spadł ... I w związku z ·_ Nie ... Nie ... Nie ... Nie.„ skąd~c ? ... ko palec... • 
stawu. Nast~p!1ego dnia dowiaduje się z tern... Co u pani słychać?... Jak się... panr - Dla innych była pani mniej okru-
gazet, że pohcia oprócz waliz~i w "tawie - Ponieśliśmy straty. rozumiem ... czuje? ... Już tak dawnJ ... tak dawno pa tna ... 
odnalazła drugą taką sal'llą walizkę zawie- D · -;, · · · ·d · ł p · l" T · · t k 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej uze · ··:· . . .

1 

m me w1 zia em„. . . . :--- an s1e my 1... o me Jes o r~-
ofiary. Ka~ier zrobJt markotną mmę. W1- - .Ta pana rówmez... Czy barrtzo I c1enstwo... To poprostu... sama me 

9prócz owej chłopki w}d~lał Chudzika z dać byfo, że to, co ma powiedzieć, .spra stęsknił się pan za mną?... wiem ... Zresztą zostawmy ten temat. .. 
walizka zawodowy rzez1m1.eszek, Wlady- wia mu wielką przykrość , _ o tak Bardzo Chce pan żebym zatań'czyfar 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda · ' · _ ~ · . ··· . ··· . · • · ' · · •·· 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara - Ogółem 300.000 złotych... r-:- Więc mozeby pan wstą;tł dz1s I me czekaJąc na odpow1edt nasta-
s~e o 100 złotych dla niet;o. Jaś dobiera so- - Trzysta tysięcy!... - powtorzyt clv mnie?... wita patefon i zaczęła tańczyć pod takt 
b
1 

ie do 1>0mo.cy ~wego kolegę, siła.cza Ft!lka, bankier i zaS?;ryzt wargi. - Przyjść clo pani? .. Owszem, ~le ... wschodniej, upojne1 melodii, wygrywa-
razem sz.p1egu1a Pakulę. Za miastem do- N t ł h ·i · · . . · · · h · k" h "t h 

chodzi do walki między Pakula a jednym z as a ~ ~ Wt a ciszy. 
1 

przec1ez Zaw1dzkl... neJ na ~ waJS 1~ gi ar:ic . . 
i ego karmratów, przyczem Pakula pchnie- - Ja ki Jest obecny stan k<'lsy? ... - - Cóż on pana obchodzi? ... Zn-:iwu Przegmała się w biodrach. kus1fa 
ciem noża zabija swego. rywala. zapytał bankier. pan 1chórty:1„. czarem wężowej linii ciała, nęciła przy 

k Na
0
rzeczopa C~udZika _ iest ~ltrżaca adwo- -- - Mamy tvlko porlel-·wekslowyl - Nie n;e Ja tylko ta-k '-: \Vl„„ Jo:.." lepfbn-Ym dó warg uśmieeliern - To· nie 

ata lowmewsk1ego. m1r.szka1;:;-cego w tym A · · · ' : .„ · · • ··· „~ · ... · 
samy!ll do~~· zgrabna. młoda dziewczyna. - got?wka?... brze ... Przy1dę„, PrzyJde napewn:i ... - b~ł tanre.c, lecz paroksysm szaloneJ na-
którei na_ 1m1e .Ste~cia. --: ?rawie tadnet. .. Wszystko icfz-" · J{łE:dT?·· ..i „.r-~;..'- . , r.. •• ,r.. ·' o -fru"i1 I m1ętnośc1... "1 '"' 

C 
Gło.wmewsk1 zainteresował_ s!ę losem na b1ezące wydatki... _ Choćby zaraz ... Jestem sama i Gdy skończyła się płyta i patefon 

hudz1ka, a gdy Jaś opaw1edz1al mu w B k" k" ł l . . · · d t t · t t · t wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokunanem w an 1er PO iwa ~ owa.. Wzrok je- tak ~i\: 5traszme nu zę.„ za rzyma się }U oma yczm7. przys a-
walizce, adwokat Glowniewski z nie·.viado· go padł na pozostawione przez Leśnie- -- Dc•brze, dobrze ... Więc ... ut'ękn- nęła nawpót p13ana, oszołomiona ... 
mych przycz.fll: pad_I zemdlony na podłoge... kiego banknoty. · ję ... Przyjdę, .. zaraz! Grudzieński podskoczył do niej szyb 

Jaś, obaw1a1ąc s1e w dalszym ciągu zdra- Aha · ł p b d · Odt · ł ł h k S ·1· ko · h 'ł ół dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;o ~ nocy. - ··· zapomma. e~.„ an ę zie ozy s uc aw ę. erce powo 1 t c wyc1 _wp ... . . 
Okazało sie. że Pakula przeprowadza jakieś ta~kaw. schować te p1emądze w glów- wracało do normalnego tętna. Zerwał ~z.uf Jak Jędrne ciało ulegało nac1s-
konszachty. z J?rzyja~ielem K~ieżniczki. Ka- neJ k~s1~„. się z fotelu i zadzwonit: kow1 1ego rąk ... 
d~;u~cT~w 11z~hmd ~torv1 polep1łk mu, a~y z:a· P1emędzy tych proszę nie ruszać ~ Wawrzyniec!... - Jano ... - szeptał nieprzytomnie. 
ia~ ?ie z:'~sty J~s~~. ~iee~ce asi~l~odj:t~:j Jest ta?1 50:000 ztotych ... Suma ta p~~ Na nrogu. stanął woźny. - Jano.... . . . . . 
m1~J1. ~o?oc tego Zawidzki zwraca sie do zost~w~ona Jest u nas tylko na nrzP.r.ho - Palto!. .. Szybko!. .. Auto przygn- Szukał JeJ ust drzącem1 ustami, lecz 
Ks1ężmczk1,. pr~~ ~tó:a niejeden mężczyzna wame Jako depozyt.„ tować!... . ona wyrwa ta się ·raptownie z jego o-
?debrał sobie l?1'. zy~1e, ab~ nawiązała zna- • „ bjęć i wybuchnęła śmiechem 
~~:~!ćs~m~~~j~~~~- 10~~~~~1i~ ~~~~z~~~~; Rozdział dwudziesty osmy. - Jano, cóż to ma znaczyć?!... 
zależJ'. .na śmi~rci. Chudzika i kim on jest JRi•fdat6.i • • d - Nic ... Napijemy się jeszcze tro-
wlaśc!'~1e. - mew1adomo. . „_,..., •O p.J~Dlft ~~ chę wina! - odparała, nalewając kieli-

K.s1ęz!11czka. chcąc wzbudzić zazdrość wl . . . . ~ . s ki 
Zaw1dzk1m. stara sie usidlić Chudzika. któ- PokóJ ks1ęzmczki pachniał bzami swem życiu? - zapytał nagle, zapala- z 2·bl'. ł . d .. 
~e~;~;;i. nią zapomina o swej biednej na- wiosną,. s!ońcem i czemś dalekiem, tak jąc papierosa. . _ IZY s~ę. o nt~J. . 

Pewnego dnia powracajacego od Księi-1 b~rdzg meuchwytnern, że Grudzieński Księżniczka zamyśliła się wdzięcz- cham p~~eciy pow1edziatem. że cię ko 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- n~~ m gt n.awet tego określić. To był ja nie i odparł::.: _···p1 .. ,:_ ano... . . 
dawcy. . kis specyficzny zapach, szarpiący zmy - Zaledwie czterech lub pięciu ... - . J • odparła, wręczaięc mu kie-
w Urzędzie ~ledczym Chudzik dowiaduje sły przypomin · I" . Ó. • d . . . h h liszek. 

sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od p ' 1 .. aJący mango Ję 1 r ze z Przyzna pan, ze w z1s1e1szyc czasac - Koch c· ' - t ł d I 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o ensy. ~a~JI. to prawie niewinność... s . am tę···: • po~ arza w a -
z~mord?wanie hrabiego Kazimierza Burs- Ks1ęzmczka również była inna, niż _ o, tak... -odparł bankier z u- zym cią~u G~udz1enski.. -: ~tVS 7VSZ, 
k1eNgo .d1ego rzekom~go 9Jca... zawsze. Może bardziej pociniecona czy e;m;eche111 -- Patrzę na panią i myślę k?c~am, Ja~ mkogo na sw1ec1e. .. Dla 

a szedł wreszcie dzień rozpraiwy sąd·o- zd . b ' _, ' , . - ciebie zrob1e wszystko co zechcesz' 
wej. ~a ł~wie obrończej zasiadł adw0<kat k en.erwowana, a moze ankierowi ty!- w tej ch~ili: ~\im p·ani właściwie jest?... _ A d b d t ' d t · 
Głowniewski. o s17 tak zdawało... _ Księżrnczką Cygańską ... _ od- . ~ Y ę ę s ar.a, g Y warz m?-

W. oewne1 .chwiH do prokura1t0<ra !>od: ZJedli razem w pokoju kolację. parła obojętnie. Ją P~kryJą zmarszczki, . gdy cera moJa 
~~e~~: woiny I wręcz;a kartkę następuiącei Po kolacji z~alazło się na stole wi- - Wiem ... Nazywa się pani bard7.C ~~~abl i0:c~lanowy połysk, gdy :vtosy 

- „Nie _dręczcie nie~iinnego człowieka! no, cygara, ~ap1erosy. Grudzieński mi- szumnie... Teresa - Maria - Liliana 1 . ę. ą .JUZ tak czarne, ~ zapach ich u-
<;:zego chcecie. od Chudzjika?.„ To ia zamor m? o czuł się mocno skrępowany. Nie Solowerecka ... Nie każdy r:~że pasz- otm się Jak dym od papiero~a - - -
aoivałem .hra~ieg-0 Burs-kiegoł Serwus!. mogł zapomnieć o tern co mu mówił -:-zycić się aż trzema imionami I w do CZY: wtedy tak samo powiesz mi, że 

Oka.zu1e się, te kartkę tę po-dnuc1ł pe. Gł . k' ,u· I • , • • • • ••• • mme kochasz? 
wlen gaTbusek, który wys.zedł z saJ!. owmews ! .. ._ •v 1ęc w~edy, gdy prosił, dat1<u Jeszcze: - Ks1ęzmczka Cygan- _ · ··• 

Policja .wysyła za nim listy gończe. lecz gdy był prawie konaiący, nie chciała ska ... Skąd do pani to przezwisko? .. - T~k ... 1 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- a teraz sama go zaprosiła do siebie. czę C,zy była pani cvganką?... - Łzesz .... -:- wrz~s.nęfa mu nagie 
cz&asppoosg~·awie listów Garbuska sad zwal- stowa~a w~sta~ną kolacją, winem, c~- . -Ja nie ... Matka moj~ wędrowała ~f~sto w ~warz 1 oczy Je~nab.rah nagle 
nia C~udzika z odpowiedzialności zamor- garami, ob1e.cu1ąc w następnych godzi- 1eszcze razem z cyganami... Zakochał czel~~owi~ego b~askud k Łz~sz . hez-
dowama hra~iego Bur5k.ie~o.. . nach zn~czme więce1... si1 w niej pewien książę ... Bo była na- 1 • ";iesz o ef!l _os ona~· 7;e to 

Do . bankier.a. (!rudz1ensk1ego, kochaia- Ludzie, do których nie mamy zaufa- rrowdę piękna... kłarr.i~two .... Al.e ~óz c1 szkodzi, ze w 
~f;~i;~ę Leś~:i~nk~ó~ -~~z!ebyuw~if;~e~~ ni~, prz.er~żaią_ nas. swą dobroc.ią. Oru- ·- .Chyba nie piękniejsza od pani... fhwih ,oszofOf!llema .wystawi~z weks~-
żyć na wzech01Wanie so.ooo złotych . dzJensk1 nie w1edz1ał co myśleć o teml - Ech, co tam ... Zabawił się popro- ek, ktorego mgdy nr~ wykupisz:·· O, Ja 
- Ależ z najmilszą chęcią dla pana wszvstkiem. stu, a potem rzucił ... Wychowywałam znam te przyrzeczema, te pr~ys1ę~i _mi-

prezesa ... - odparł bankier. - Drob- Księżniczka siedziała przy nim ·N się w jakimś przytułku ... Potem próbo- ~osne, słowa ,sentyment~lne. t upa~aiące 
nostka nie warto o tern mówić... cwrnej, długiej sukni, odstaniaiącej ala· wałam pracować uczciwie i chodziłam J~k, na~oty\··· Al~ mnu~ nie nab1erz~-

-Możliwe , że już jutro pieniądze bastrową bi~! jej przytulnych ramion i w porwanych pantoflach. Widziałam, ~~e ~i··. '. ryie · :·· 'Y1em, ze .u rod~ moia 
te będa mi potrzebne... szyi. Jej zgrabne. giętkie ciało pełne by że to nie interes ... Nie umiem tak żyć... ie _YS. mm1e, ze _me będę w1ecz~1e mto-

- W każdej chwili otrzyma je pan ło wyrazu. Mogła nic nie mówić. jedno Muszę mieć rozmacb, dużo ludzi wokół ~a 1 piękn~··· Wiemk ze przytyJę, zble
spowrotem... Wypiszę panu pokwito- wzruszenie ramion, jedno spojrzenie siebie, a szczególnie dużo mężczyzn... tnę, war?1 st!acą .. oral~wy _odblask, 
wanie... przepaścistemi. czarnemi oczyma, ie- · Grudzieński pokiwał głową i odparł: ~arz m1. zmizermeie, w_1em .. ze stanę 

Bankier wyciągnął z szuflady blan- dno kiwnięcie nogą wystarczyło by - Gdy patrzę na panią,_ myślę. że się ~t~r.a 1 b~zydka ... I wiem, ze wtedy 
kiet firmowy wypisał odpowiedni zrozumieć co ma na myśli. jeqnak słusznie przezwano panią Księż opuscicre mme wszyscy .... 
tekst. - Niech mi pani powie, ale tak niczką Cygańską ... 

Leśnicki wyciągnął z kieszeni palta szczerze, ilu pani miała kochanków w - Dlaczego pan.tak sądzi?„. (Dalszy ciąn jutro.) 

• 
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. . Mowoolwo1zona _· P. CHARENZOWSKI 
PERFIJl'IERJ/ł 1E Pio~rkowsho 'I 

poleca stale na składzie wszelkiego rodzaju art31kuły PER· 
FUMBRYJHE! I PRZYBORY FRYZJERSKIE PO CE· 
NACH KONKURENCYJNYCH. Uwaga: Wazelkle farb31 
do włoa6w na składzie -dla pp. Fryzjerów specjalne ceny. 

Oslalnle 2 dni! Po1as ••••wazy w lrodzl! 

FLIP -I FLAP 
,,LAUREL i HARDY•• 

w na.fnowszej i najweselszej komedji produkcji 1983-34 p. t. 
Na pie.rwszy seans ceny tnieJs~0 S4 gr. • h - • · • ' t · · · i85 gr„ następne III s.;. IT 1.10 I 1.30 „ 011m101„1e &SllloJe ._10.„...._., t Na pierwszy seans ceny m1e1sc~ 54 gr. ' .,, „ WY .._, i'7 WW . ~ .„ I 85 ar„ następne III 54, Il 85. I 1.09. 

ul. Sienkiewicza r;o 
Tel. 141·22. 

Dziś I dni nasle1tnYcll! Dziś i dni naslepnych! 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 

„Niepotrzebne oz· ecko11 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllftlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll\l!llllllllll:l1llllllllll 
w rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Qolder" orąz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie" 

·~ ·: •. • • • • • • •o o .: '~' ' • I~ I, • ,._o,•, • ..,., ' ' • t 

DEKATYZER jako wspólniik z małym 
ka·Pitalem do Poważnego przedsiębior
stwa, poszukiwany. Wiad. w Admini
stracji. · 11 



••••• 

Skandallczny mecz piłkarski Crawford Siada ml Vinesa 
nlł boisko przy ul. WodneJ Australijczyk przechodzi również na zawodostwo 

Nl1eli-ctn1iie ~t1oirna.drz1t>nia · publietrt1t>i~ 1 ie sędizta mec~u do!btu uczyn.łł, od.~waz• W londyńskich kołach tetthiowych dopodobnie przyjmie ofertę, jeżeli mu 
.n.a m~·~z·u Ho.k·o.a.h - Turyśoi opusa:~a.· Il chtją•c z.awodry tta 20 miinut J)l'!Hd kot\a~m twierdzą, że w najbl!tsiym czasie naJi. Tilden iapewni około 180 tysięcy zlo
ł~ bo.:is.k,o ,Pl'IZY u~, W.odin·eJ t obrzydize· i z,a101s:Zcc:izędiz.a.~tto w łl!l'l s.po.s6h wlid1tom lepsza obecnie rakieta świata, austra„ tych za przytączenie się do jego cyrku 
n11em. ;Le!P~·eJ 1:iyło1i)y d!la. ~OJ~nt sportu P:ił j dalis.Mgo pnzygl~d1inia. fi~ rointió ro• liiczyk Crawfo1•d znajdzie sle w obozie i drugie tyle za pierwsze • dwa lata 
ka:rs'.1t ... e~o . by tiego rodza1·u tmprez wo-go• dzafo heieom utz~ainxm prtctl d1t.kto• zawodowców. walk. 
le 11:uie urżądlza:n:o . I ryc.h harozo „ap(}rlo;wo 1 wyrobionych ta Ti!den podobno pertraktował jut z Gdyby dezercja Crawforda. stara się 

Gois1p0td1aiwe t .a.wod6w n~e mia1ią absc> 1 wb<l:nii~ów Turystów. Crawfordem w sprawie tirzystl\fllenla faktem, wówczas "Cyrk Tildena" skła-
1utnioe ża;dnego p-oct·ucl.a ohówii.ąziku wo· I życzyćby sobie naleta.ło, by Zan~d do jego zespołt.t. dttłby się z 9-ciu najlepszych rakiet 
bee p1~b1i1cznl.Oiśol1 a ~czes1tn.Lczące drużyw , Klubu UnJ,o.n T0itmitt1~ zaA,a.ł aht wtaBctie Pertraktacje ttie tosta.ty Jesion sfi· świata, t Tildenem, Crawfordem, Vine
hY kpi4 t!·oibi~ z n4e1 formalni~ Wyzna- 1 shrooą wychoWl\Wc..t- ~w~ Hk1.1l pił.kar• nalizo\vat11h ttlemnlel Crawford l'H'łW• setn i Cochetem na czele . 

. ~;:r:~c~·~.grt.40 1!;~~:::01~~y~ci I ~tł~~ :s;::k~~y:~:~e .~~l~ ~nci~g: Bokserzy węg1·arS"Y ·\V Polsce 
nme ~clą.żyli na.i;ve.t eto- tegu g,z.tuiu żebrać kiikunt1Jśtol~hnii.ef pra.<:y lpóif'tow~j łll\ te• . U 
11 p11łtk..atzy. ·Nie z.1n.a1czy ~o, by zabrrukł10 r~11le tod·z.1. . . - . · . d „ p • • d • 
ż.iiwo.drid1ków1. od~tlO~?~G! :tniajd·ow~ał~. si~ . o pr~e11.'Y.eA~. jlfy , leifb. fii,eiwykle wałczyć be: ą w oznantu, Warszawie 1 Ło Zl 
~,a pi011Sk~ . wu~c:e.1 1:tz 15-tti „~aw. tei ,,i ,rlitere~it.111ącego mecz.u _ l~preJ n1:e_ p,i.sae. J Prtyjazd bokserów węgierskich do · Je~zcze i czwarty start węgrów w l'ól-
:ru~ył?' ~cz n;11eiktorzy za.haW1h się w I H.a1koa1h wygrał w. stćlsun.ku. 312 (2i1J, btt• Polski na szereg spotkti.ń jest Juł zu„ sce w Katowi~ach z Policyjnym 1(. S. 

··~1tie.~ · , Zlns.' ~ló.tizy W'Y'~H na. b1J~· di~c zeSll'·ołe.m. o .kla~~ 1~.zym. o~ dt1·w• ! pełnie pewny. Kombinowany team wę„ w dniu 9 listopada. 
ko z.achowywaih się haik skaindahczme, me zmonfowane~ dr11zyny Turystow. gierski

1 
ztożony z czołowych zawodrti„ Sktad drużyny węgierskiej jest bar-

u · t • · k · k t . . . ków dwuch klubów buda.peszteńskich! dzo silny i Jest niemal identyczny z re-WiJUil uczes nicy on ursu spor owego Nei:rizeti i kolejarzy, w,alczy ostate-czni.e prezenta~ją pań~two~ą. . 
. 3 listopada w Poźnamu. z Wartą, 5 h- Według kołeinośc1 wag, skład ten 

Dla \Vyg~dy naszych 'Czytelników 3 metry matretjału ubranfowe11o. stopada w Wars:iawie ze Skodą i 7 Ji„ przedstawia się następująco: Enękes Il, 
ktorym brak kuponów numerowanych, 1 k_rawat iedwahny i ftrmy w. Pie· ~nopada w Łodii ~ kombłnown.nt:\ dru- .Kubinit 1:11ekes 11 Szabados, Pogąny, 
tamieszczać będtietrty pocza.wszy od tron, Kflaków, ul. Sławkuw~ka. 32. żyną Urtion ~ Touring. Możliwy jest Pttrkas, Simo ł Nagy. 
dnia dzisiejszego kupony zwykłe tibu 1 pHka I'l.o.żtHt i łtttny Spt>rl i Gim.il~" -·- ......... „ ...... 
numerowane. stykał Lódt, ul. Ptż~lud .... Kal· end· •rzyk· sportowy ŁKS na płerwszem 

Będą one mogły zasta.tilć kupony 10 biłetów - K!.nernah:i~rał Roxy · u · · · · 
brakuJa,ce, przy1.:zem równiet dziesięć (dawn. Splendid)~ t6di. ha dJIC I Jutro. młelSCU 
t~kiCh ktipohOW daje tn:awo 1\Czestnicze 1 piłka ~otntt artgielih Z fint\y W dil'lii\1 dzisi~j8Z'fm ł lutr2!ejs~ym O<ł· , w•r6d rtatb rdzle) fair gtlJll yth 
nia w naszym k9nkurs1e. Wa.rm ~ral:ow1 .ul. Szewska, ł. . h~dą a.tę w ł.odti nagtępuj~će unp.rezy, 1 społóW llgOW"Ch 

Dla uczestrtikow konkursu przezna- 1 O btletow kinoteatr Ca.si!\01 ut. 1'1otr epott()we1 , 
czono szereg cennych nagród. kowska 67. . I Tow. Ubezpieczeń Patria ufUndoWa-

Oto część nagród: Pi6ro Wil:!ctrte Parkera ..... Rrma A. l. . Sobota. - ło Jak wiadomo nagrodę dla nail>a.rdtief 
4 nagra.dy p!.enĄc:tne p.o tł. 50, 35, 15 Ostrows~i, Lod~, ul. Plł'>ttkowska 55. I Gdy sportowe. Daluy cle.i ~ier o mi fair graJa.ceJ drutyny ,ligowej. Posledze·-

i 10. 10 b1let6w do ki.rtolntru Luna, ulioa 1tirloslwo kl. B. l c. nla orJentacyjrte komitetu nagrody od-

todi. . 1 SJ!,atka do gry w slatk6wk• - Hrms Niediłeła. Na Pierwszem posiedzeniu przyz.na-
5 kotcy węgla z li.rmy Konsorcjum, PrHja.zd 1. I bywają się trzy razy do roku. 

1 bilet k01lejowy na.rciarski, daj4cy Skład.nica Spm·tow11 Sh.dfnn, ttlicll P'łk · , B . k DOK U d no pierwsze miejsce drużynie Podg6na 
pr&wo be~r-łattH:~o przejazdu l.000 klm. Y i-01rkowsl<a 183. , . 1 t.:lo

1 a . 110
fna. , 

01k.? Rt . · t .J _z~ ,jako zespołowi najbardziej fair gra.lące-
(\Va.~oils Lila Coo.k - ł..ódi, ul. Pi<:itr· ! t teczkit sk6rzana na biurko - EmM ŁKS m1. ec)z owarzvds 1

• . pretedl'i ~ca mu. . 
kowska 64. ,LA „ I. Osbrowsl.41. Lócłłi ul. Piolrkl)Włlkl u· • (li~a I. plłopIIru~ :zBony K prhtbt rt'J.Beć~ekm w dniu wczorajszym odbyło się dru 

10 k l 
. I ~N~ · SS t11on IO<Ynn!ł - 11.r oc IL oa o ,.,i · d i k · Ji ktJ.retn orcy w~iS a op!l.łowe~o z firmy r . . W'd . . d , "'e pos1e zen e om1s , na u u-

J. B\a.tt, Kra.kóW. ul. Gertrudy 1. •'( .1r„..i 1 wytworria ko zuła, Męłka - Hrrna kl 1 B~lk1 , 0 go T 14·30 mcicz 0 1111
. frz. st.alono następującą kolejno~ć miejsc 

'3 rnelry materiału na . ubranie. / · f\1ałbpolska Bla.wa Łnta, . Knkow, Sław · · af}e ur. , • tespołów grajacych na~bard:t1e! fair: 
1 ?.-ara bucików męskich z firmy. kawska S. . j Lek~a atletyka! Na sład10111G LK~-~ 1) LKS, 3) Ru.eh, 3) Wisi~· 4) PGd~ó· 

,;Bata. . j 1 album skort.ariv dó zdiłl~ ~ Hrma p.rzy ultey Wodfl'lei; o godz. 10•ef: ,.tit1en rze, 8 ł 6) POllOn i Le11Ja. dl 22 p. P.• 
1 łuk &po·riowy z fi.rmy Marjan Nat- A. J, 0.sfrowskf; ł.óiH, uli Ptotrkow11ka ntafee·. Gry $pódowe. Na. boiskach i w : 8) Czarni, 9 i 10) Warszawianka i Cra-

clirowi.cz, skład broni - ł.ódź, ut Za· I Nr. 55. ulach w todii dalsa:e mecz~ o misttz. covta. li) Warta. U) Oarbarnł•· 
Mid.~1kA 1. . J 1 kompletne urta,dzenłe pin~·pon~o· kl. B. f C. 

tó koircy węgla ot>a.łowe.\,!o z Hrmy J. ' we - firma Sport, K1·a.k6w1 Sfavikow• Zegnamy 
SlaH, Kraków1 ul. Gertudy 7. I ska 26. . Dookoła meczu w I „ • 6wn•' 
. 1 komp.lei balonowych op-o.n r-oweto· ·i· . Dalsze naittody o~ło.izOt'lł!! z~bttą w a as1ęW1C~ .._. 
wyeh t lirniy B~rsort, L6d~, uL Nan1to- n.a.fbl!..tszych drtb.eh. Naprzód - W. K. S. Smigły Stanisława Watasiewiezówna opu-
wleu t6. · Protest WKS Smigty (Wilno) w spra szcza Polskę Już w nadchodzącą środę 

Nowe stowarzvszen]e 
kul U!rałnc„s~artowe 

N a tel'enle Chojert za wiązała się 110 
wa organizacja kulturahto • sportowa; 
pod rtazwą Stowarzyszenie Kulturalno
Sportowe ,.Zgoda", 

Zaloż:ycielami oraż pierwszvm za-
1·za,dem tymczasowym są pp. Walter, 
\Va.is i Rozner. Na uwagę zasługuje 
fakt, iż do orgartizacii wstąpili obywa
tele bez różnkY narodowości i wyzrtań 
tworząc godny zespół knlturalno-spor
towy. 

Polska - Niamay 
Mecz piłkarski w grudniu? 

Wie unieważ11ienia spotkania o wejście dnia 18 b. m. Polski Związek Lekko
do Ligi z Naprzodem rozpatrywa,11y atletyczny, który przyznał naszej re
będzie na poniedzlałkowem posiedze- kordzistce światowej nagrodę w tor
nlu Zatządu PZPN-u. mie pięknego ~ztopera u najlepszy wy 

Nie jest wykluczone, źe Zarząd u: nik,. ~żyskany · w sezonie bie.ża.cyin, 
chyli decyzję Wydtiaht Oiet i Oy$cy„ czyni wszystko, by potegnanie ml
pJiny. w tym wypadku zapowiedzia- !Strzynt odbyto się b. 1;1ro~zyście. 
ne spotka.hie, kt6re odbyć się ma w nie"' . . We wt?rek W1tlas1ew1cz6wna prZlT 
dzielę, dnia 22 b. m. w Warsuwie nie Jęta zostanie ?a Zamku przez P. Prez~ 
dojdzie do skutku dent~ Rzpl!teJ na wizycie po~egnalneJ. 

· N1ezaletnle od tego Walas1ewiczów 

Bet·Jińskl dziennik .• B. Z. am Mlttag" 
donosi1 te w Mibllzszym czasie maja, 
slę rozpocząć pertka tacje w spr a wie 
rozegrania mtędzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Polska - Niemcy. OziM
rtik zapewnia, !e pertraktacje dadzą po. 
myślny wynik i że mecz, zapowiedzia
ny na październik, drijdzie Jednak do Helen Wills .:- Moody 
skutku w grudniu r. b. Ttrenem spot~ t dl t t 

na :!egnana byla w ostatnich dniach 
przez różne o~ganitacje sportowe. 

kania ma być Gdańsk. . s raco?~ 8 en su Tragiczna śm1er.& 
Mistrzyni sw1ata w tenisie, Helen · ~ 

..· ~ills·Moody, która została pokonana · węgierskiego motocyklisty f(omunlkat RKS. TUR. 
Pub. a Da lsa" przed paru tygodniami na mlstrzost- I i „ d Zarząd R. K. 8. nTUR" zawiadamia „ r V wach Ameryki przez drugą ' rakietę . w czas e m ęuzynaro owyc~ WY.-

ta. drogą wszystkich czk„rtków i sym- dl I t d h świata, amerykankę Jacobs. została u- śf1g6w moto~yklowyc:h na sios1e zabił 
patyków; że w dniu dzisiejszym w go· 8 ten SIS 6W zawo owyc mieszczona ostatnio w kltnlce. S1~ motocyklista węgierskii Jan Soma-, 
dzlnach od 15 do 17.30 na boisku wta- Dzienniki zagraniczne donOSZl\1 że H I 1 .d iO.irl~v ... a . ..,__ 
snem przy ul. Letniej 4 odbędą się pró- T d e en Wil s-Moo y, jak wiadomo, l'ZfEd'·lłł&'l'i11Z11E1'i11'altx11:112:1i~Dlłli• łl en zamierza zorganizować między. przegrała jedynie wskutek swei choro. IZll2JI: ml~l!!ll!!ll!!!ll!!.ll!!.ll!!.ll!!.11!! 
by cl" P. O. S. państwowe ro~grywki tenisowe uwow by. Obecnie pjerwsza rakieta świata, 

Rekord sztafet dowców o puhar, ufundowany przez tak ośwUtdczyl jej oJcłec, dr. Wills, znaj 
na imprezie ŁKS-u. jedną z wybitnych osobl~to~cl. duie się coprawda na drodze do popu,„ 

.Jo julr:tej!ltfćh tawod.6w l&kkoltle· O puhar ten toczyłyby się coroczne wy, ale wątpliwem jest, aby mogła k_ie„ 
tycz:nyeh po dhaiz.wą ,,dtn.La H'itafet" które walki na podobieństwo walk o ptlhar dykolwie dojść do po_przednieJ formy. 
o.r~a.nizuie od godz. 10·ei n.a stadijome Davisa. Udział w tych zawodach -wzię• Mistrzyni świata ma rtadwyrdony krę
przy Al. Unii _ ŁKS, zi.tłos.lła się im.po· tyby: Ameryka, Niemcy, fran(lja, Cze- gosłup l mimo wyleczenia potostana 
n.ująca licziba 62 sztafet z ŁKS·u, IKP, chostowaofa., HolartdJa, IrlandJa, St\\le· jednak ślady choroby, które nie pozwo 
Urt.ioo-Touri.n~u, WKS-u, KP. Zjedinoc&o· cja, Anglja,_ Węgry, Ali!;tralJa i Połud- lą jej na dalsza ~re .w tenisa. 

Kupon 
d~'l\OY pre.wo uozestniozenia. 
w lt o n kurs ie sporto-wym 

Expresu Ilustrowanego 

. ' 

rt~. Maikabi, Geyera i Hakoahu. niowa 'Afryka. 
W po~m~~~~ k~Mtja~ ~q&, ~praw~.~e~~~a ~s~ ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~; 

sta.rtują: mężczyźni: 4x100 m. 8-em sz·ba· cze wybitniejszych tenisłśtów zawodo-

8feita,t4x4t00f mt. - ~· szt~.fekt i 3x;oootmaI.f:lwych, ale podobno 'rilden zwrócił się c d b ' , • • p o s 
sz. sza e ,a 01mp11s a - sz e' f d . . k' t A 1" zy z o y es IUZ jun1il01rzy: 4x75 m. - 8 sztafet, 4x200 - z o er.tą o p1erws:e1 ra ' 1e Y . ng J!. i 

6 sztafot, szwed~1ka: 7 sztafet, kobi!t~: Perry ego, w sp.rawie urzvlaczenia tlo 1· l • · t· • 1 • 

4x757 sizitafet, s~wedizka - 5 sizibaJet. 1 <>- jego zespołu_. 
tiim.pijska 3 s.da.fety, • '"IW!.~il'.ll••••••••111111a••••••-••••• 
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rawdziwa miloś, .. 

Zdfęcic P~zedstawia wzruszający obraz miłości macierzy1iskiej jaką zapalała 
szympansica w ogrodzie zoologicznym w Brystolu (Anglia) do' oddanego jej 

pod opiekę małego podrzutka. 

To leta ••• twa l 
I 

i 

Na placu St. Sulpice w Paryżu stoi ka- · 
mienny lew, któremu - jak widać na 
powyższem zdjęciu - robotnik miejski 

Ofiary katast o y 

Omlet-olbrzym 

Kilka młodych i pięknych dziewcząt na farmie kalifornijskiej zajętych jest 
przygotowaniem „największego na świecie" omletu. 

llllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llMlllllllllllllllll 

ioło ej w Meksyku 

I 
I 

zczótka do z 6 
rzv zł 'ci? 

i 
I Ji>i. 1-.', , 
\ Na wystawie higjenicznei w Londynie 

czyści zęby, I Potężny orkan, który szalał ostatnio nad Meksykiem, wyrządził katastroial
' ne szkody, pozbawiając t sięcy ludzi dachu nad głową. Na zdjęciu beżdom- l

i zademonstrowano aparat do czyszcze 
nia zębów, który przy pomocy stru
mienia ciepłej wody z domieszką środ
ka dezynfekującego - zastąpić ma 

niezawsze higjeniczną szczoteczkę. Ulllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ni, oczekujący pierwszej pomocy. ' . 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 :mioigła, aile niiiewtiete udiał'° jeJ się Wslkó- I I p·o oziteireoh miiesiiącaich odibyły sdę 
rać. ! ofiiajaline z.airęcz)lil1y. Łuoja nie była jed· 

11 , 4 
Lecz n1agle na Laikmenów ZW1ailił &ię nak szczęśliwa. Sbairy rejent nie ptt"Zy· 

fll Ot( i~D § m. llJO grom z jaisneg-0 ni~ba. JaJldś stryjek, o · padł jej wcale do gustu. 
kltórym dawinio już z.aipomniieli, przen1iósł i W c.ziaisiie uroczyst.<>ści za.ręczyno· 

Na jaJkńieÓ'Ś małie6 sbaic)'ljce clio pirzediz:ia r.acyij. Gdybyś go teiraiZ zioiba,czył, byłbyś się do wi1eczno.ści i po1Zostawił im ogr'<)m· 
1 
wych wym'knęła się cichaczem do swe· 

łu łoo1le1ji0we@o W!pa·dł pewien mężiczyz1na p.rz~ko1nany, że ten człowiek naweit ruiie ny majątek. ! go 1POkOii.ku, ttz.uciła z si1ebie iecLwabną 
i mOl!lle111tiail11.11i1e nzud.!I: mi si1ę na szyję. umi1e się p.odpiis1ać. Fe·do1r sitał Sli1ę już niiiepobrzeibny. Pruni wlm~ę, ubrała utub~o.ną hłęk,itną pir,amę 

_ Firrunlkiu! - zalWlołał - N~e po.Zina· ' W teij samej oikoiLi.cy mies.zlkał.a rod1Zi- Lrukmenowa poczęła mall'lzyć o innym i ;przy otwrurtem olkiniie poczęła wZJdychać 
~es.z nmńe, to ja, M.i.ilrol;c41 ' nia Lakmenów. Laikmenowie wprawdziie z.ięcil\l. Naibaro:ziiej cxlipow~aidruł jeij sit.a1ry do księ.życa. 

POIZl!l,rułem go. I zaliczali Slię cLo szlachty, ale od lat już ' noitatrijusz, któ1ry pochodz.ił ze mrunej, I Nagle Zijawiił się nasz Wacek. Czy 
To był i.eden; z ~~. ~o[eg~w z ła~ i kleipaili bi1ed~. Jedyną ich .nmieiją by~a I a~itoikratycZ1I1ej .rodzimy. prZ)llpadlkowo - tego me wiem clio tej 

wy slikoln1eJ. Ni.e W11cLzń.ehsmy s1•ę hodaJ chwodna Łuc1a. Stairzy byh pewm, że Ją I I pewnego cLn:i1a gdy przybyła do Fe· po:ry. 
OO. drwiunaisibu lrut. Uciiesizyłem się niez· 

1 
bogat10 wydadzą zamąż i w te.n siposób sa . donów, sp11owoikowała awanturę. I Łuaia na jego widok chdała wzym· 

mńiemi.e z rt.ego 51Poitika!Iliia. I mi róW1llież wyipłyną nia powiierzchnię. I NieszczęS111y Wa.cek, obdarzony ste· knąć okno. Ale oo jej nie pozwolił. 
-;- Dolk:3cd je~? - t'IZlllcill:~ J?'Y: I O rękę t~j diziiewc~yny ~itairruło s.ię kiiem niiezi?yt miłych ~ilt~tió:W, w z~- i Rozmawiali. ze s0t1?-ą diość dł.ugo. P.o· 

talilllle IPO killlku lDll!l!UtaJch, gdyśmy S[ę 1uz czte.riech męz.czyzn. Ofi.cer, reryenit młody ,nerwowa1mu zawołał, z.e me zyczy s01b1e, czątkowo Łucia czyin1ła mu na1rozma,i.t.:-
111aiclies1zyili s1oibą.. i a·diwoikait, nio i nasrz ~aicek. PierwSizych b~ mu sympaityoZ111.a teściiowa sikła.dała sze wyirzuty, późni1ej znów on wylewał 

- Na śllUJb ! Na śliuib W a.eka F eidor:al traech Laikme111iowi1e braiktowali brurozo Wllzyty. I ~nized n~ą swo9e żale a w końcu do·s,zli do 
- 01dipowiiedzi1 aił z uŚim.11echem. przychylnie, leoz o naszym przyjaicireI.u - Wyibiienzj, moqe dJziec1w! - luizy- ;po11ozumien.iia. 

- Wackia Fedoica? Tego rom.iJaineigo, nawet słys1zeć n~e chdeli. j '~nęła Laikm~'<?'wa do swej c6&..i,, zał.aimu l Łucja ni1e wróciła już do poko1u, w 
pucuło1watego safam.dluły? To świeitny I T1ruk sdę jedmaik ziłożyl:o, że żaden z 1ą1c rozpa<:•z1i'Wl1e ręce. - Albo 1a, a:lbo ' któ;Y'?1 c~ekał _na nią narzeczony, rodizi-
kawa.ł. A ~~ęc i oo się żeni! Nie wiiidz,iia- , nich n.iie zos•truł mężean Łucii. t.en cham.I . . ce 1 lucz.in1 ~ośc;e. „ . . , 
łem go runiJ. •J.'1ruZ1U ()id cz.MIU u.kończerua Of' . . .J. . tł • I Łuc1a wybrała mamus1ę. Nar.rucilfo W błęk~trnery p·111am1e, w te1 s.n,mei w 

, bcer1a 'Ptiz.emes~on'° UJO mnego 5 a:rind palto na bł<>:kiltn n1ó • d!Zi k„ · · · kł d F d · 'I 
S1ztko1ły i pil'IZytZinam ci się nia~, że o niinn z.oaw, adwokat Z1I1Jalruzł iirun b.rank "<' ą r</aimę 1 iprowa '.°'?'a '.tore1 ucie a o e :0<ra 1 powroc1 a 1! 

,z,!l(Pomni.ałem 1 S"'"'Ca a „a · t tł ą wył Ł ~ pod rękę pr;zez Lrukmenową. opusc1ła mm razem pod dach 1ego d.omu. 
__ .J ___ '. . . . .... . , Sit- ry reien :zirezy5 nowa z uc11 mi,eiszkaniiie Ł tw b' b · · · · · 

- Feiwuir l!UŻ pol'la·z dirug1 wSttęipuJe w l pol!lieważ nie m~ała po&agu. Na lacu, ' . · . . , . . . a . o so ie wyo .raz.ie, co s!~ '.'l"IL:· 

zwiiązeik mrułżeńsllci. - do•d:ał Milkołaij - 1 b · t ł · t 1k Fect!' W ciągu JOOl!lieigo imesi1ią,ca z.ał.atWl'O· me-i cLz.iało u Lakmenow. Ale Łu:-·:;. t'rm 
Jego ipraeijśeiiia są han:Lzo im.rt.e.rew1ą.ce I OiJUs~poZiosLaikrnwięc 1'.' ~- naisz.1.

 . rb. no ws1ze.lki1e formdności rozwodowe. 1"lłlzem była nieustępliwa. · · 
·J • t•aitizy a etnO'Wl•e .Kirzywlll 1 sH~ air- F eidar ni~e c 'ł · dm h t dm „ · o · · d ł · h 

JeśLi ohcesz, bo ci szczeigółowo oipow~em. I drZio. zyini . za yc '.~ o~c1. . sw1a czy a, że. me c ce mać r<>;'m· 

M. li. . .J • Milk ~ · aJ'" j p · ż W ,_ · ł . t k Zrezyig1t1>ował zupełn11e Zie sz,c,zęsC'l!a maił- ta 1 s.tanowczo woli Wacka choć i'<>st 

wo11.me cygarro i l'\Olzipo1ozął SIWą QPmviieśa: i.rnnych ka.n1drydatów n~e było, więc osta· L•„kme.„ow:.:,e wi~-.... 0·~- • • zwy: yNm 7 dap_em. 1 • ł 
10 smy uiUZJO az.asu. 011a.q mąp i11 ir.ze·ciue aice1K mva S1P01ry maiią e , żeńslldego " · I ~ł hł ' 

JaJk · · .J. W k t · f' . k "' ~· "' K.• 11\.:e znow n1aw:ią- - o I zis - za conczy Mikn~11i. 
- c1 z.au>ewnie w:~aUJomo, ace ecz.nrue :ziao uC1Jrowaino mu co11 ę. zali stosunki z notatjusz St t · · · · tłł ś J d. · _,, <lub 1. 

Fedoir jest syinem zamożnego chłoipa. l ślub był bardzo hucZ111y Począ~owo I knuta teraiz 1'uż inacze1' etmk. t Cl!rył aiŁry~ ·o sz,m1·:-1ąc. się & o ndo --:, a ę n1 ' 

P k 
• . Loł . .Jll . . . . · • . . . • ra owa ucJę. emą się po11az rugi. 

o ~ onczenl/U S.ZI~ y, os:~aiua na roi~1 pozyC11e ~łode1 pairy b'Y'!o dos~ ~c,zę~h- PrzeCJJe1ż ooia w m1ęd.zyozasie .ziciiobvła I Tłum. D. 
ireiz)llgnruiatc ze wszelkvch wyZiszych asp.1- we. TeśCllowa Wipra.iwdizue bruzdiziła, 1ak ~rub&zy posag. 
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